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Duch zwycięży!
Krwawa dziś rocznica...
Dnia 5 sierpnia 1864, pięć trupów zawisło na 

szubienicach na stoku cytadeli warszawskiej. To 
ostatni dyktator, ostatni Rząd narodowy stycznio­
wego powstania. Ruch narodowy z lat 1861 do 1864, 
rozpoczęty ofiarą tych bezbrounych, co z pieśnią na­
rodową na ustach padli na ulicach W arszawy, za­
kończył się ofiarą ty cii, co w ruchu wytrwali uscpie 
ad finem.

Rozpoczęła się noc straszna a  długa, Źe bę­
dzie prześladowanie i sroga zemsta i okrutne < vae 
victis\ — nie było dla nikogo niespodzianką. Że to 
prze śladowanie przybierze już wszelkie cechy wytę­
piania żywego narodu, że będzie tak niesłychanie 
zawzięte, tak w samą głąb narodowego organizmu, 
narodowej duszy sięgające —  to już było nawet 
W dziejach naszych cierpień do pewnego stopnia nowe.

Ale stała  się rzecz inna jeszcze, której nikt 
nie byłby przypuszczał, a która naszym dziejom po- 
styczniowym nadaje cechę takiej strasznej, takiej 
ciemnej, takiej bezgwiąździstej nocy. Powstała 
w nas samych reakcya, jakiej nie było po ż a d n e j  
z poprzednich wielkich klęsk narodowych. Reakcya 
w umysłach i sercach — zwątpienie o tych wielkich 
ideałach narodowych, dla których przez dwa prawie 
lata wrzał bój rozpaczliwy i krew strumieniami się 
Jała. Skurczenie celów narodowych, obniżenie polotu 
myśli, złamanie skrzydeł, co niedawno jeszcze tak 
wysoko niosły —  zwątpienie. Zaczęło się to od kry­
tyki, skończyło na potępieniu wszelkiego ruchu. Gdy 
obnażoną pierś bezbronnego już narodu szarpały 
knuty z ręki mściwego zwycięzcy — właśni synowie 
urągali narodowi mówiąc: tyś winien! Gdy ten zwy­
cięzca głosił na cały świat, że jego ofiara już kona, 
właśni synowie podpisywali ten wyrok, kreśląc pro­
gramy wyrzeczenia się wolnej przyszłości.

W ięc się obniżać poczynał m o r a l n y  p o z i o m  
w narodzie. Ginęła tradycya ofiary i miłości — cia­
sny egoizm jednostek i klas brał górę. Program 
ekonomicznego odrodzenia —  przeradzał się w pro­
gram jednostkowego wzbogacania się. Dla głoszonej 
hałaśliwie idei oświaty —  brakło koniecznych ofiar, 
ale też brakło i ducha, któryby tę oświatę ludu na­
tchnął i zapłodnił. Jedynie zbawcza myśl uobywa- 
telenia ładu rozbijała się o egoizm małych potom­
ków wielkich przodków, którzy po tych przodkach 
odziedziczyli tylko — preteusyę do przywileju rzą ­
dzenia. Patryotyzinu mało było w soreuch —• jeszcze 
mniej w czynach. W yrastały generacye wśród tej 
prostracyi ducha, z jedną tylko myślą: dobrze bę­
dzie temu tylko, kto zastosuje się do okoliczności, 
zdobędzie „stanowisko" —  i będzie mógł się wy­
grzewać w słońcu łask  rządowych. Łam ała się i k ru­
szyła siła woli — „charaktery" stawały się rzadko­

Z  niewydanych pism

J u l iu s z a  S ło w a c k ie g o
„ S A M U E L  Z B O R O W S K I"

(Ciąg dalszy).

ADWOKAT.
Wiem mój sokole, w iem : cztery tarcice 
A ty ptak, głowę włożywszy pod połę,
Skąsałeś szabli żelazną głowicę,
Zjadłeś turkusy i złociste gały,
Aż ci nareszcie zęby popruchniały 
I  kolor głowy twej się odczerwienił.
Jak i ty b lad y ! Ja k  się ty odmienił I 
Patrzcie na niego nieśmiertelne duchy 
Jak i on teraz wynędzniały, suchy...
Czy je s t kto z dawnych tu jego husarzy? 
Niechaj mi powie —  czy z tej trupiej twarzy, 
Z tej schorowanej męką twarzy jego 
Poznałby, gdyby obaczył żywego 
Na czele hufców, pod chorągwią złotą?
Boże, co robi z nas grób, gdy z tęsknotą
Czas się połączy... a godziny wiodą
Nad grobem taniec —  nie przynosząc zmiany ?

ścią. Nie dziw więc, że nawet w tej części naszej 
Ojczyzny, gdzie liczue pola pracy narodowej i spo­
łecznej stały otworem, nad pracą tą  zawisła jakby 
klątwa bezpłodności. Wyniki nigdy nie odpowiedziały 
nadziejom i zamiarom, nie były w stosunku do wy­
siłków.

Odbiło się to i na piśmiennictwie. Poezya pol­
ska, która niegdyś tak  potężnie budziła i dźwigała 
narodowego ducha, obniżyła swoje loty. Dała wiele 
rzeczy pięknych — ale ducha wielkiego w niej nie 
było. RozŁkliwiała się nad każdą jednostkową nie­
dolą, lubowała się w małostkowych, nieraz urojonych 
cierpieniach —  wielkim bolom narodu nie dała wy­
razu. (Jlegała kosmopolitycznemu prądowi pessymi- 
zmu — nie tego, który mówi: „źle je s t — ma być 
lepiej", ale tego, który się staje zwątpieniem. Za­
brakło jej ducha, — więc też i ducha narodu bu­
dzić, wzbogacać, na wyżyny podnosić, do wielkich 
celów nastrajać nie inogła.

I  możnaby zrozp&czyć, gdyby w ostatnich już 
czasach nie było blasków,* zapowiadających świtanie. 
Widzimy wśród m ł o d z i e ż y  od paru lat objawy 
silniej obudzonogo ruchu narodowego, mniej kosmo*

p o l s k i e g o  taki postęp narodowego poczucia,  ̂ ta ­
kie zespalanie się z życiem narodu, takie przejmo­
wanie się tom, co mu polskie piśmiennictwo niesie —  
jakiego przed dziesięciu jeszcze laty trudno było 
oczekiwać. Widzimy w r u c h u  r o b o t n i c z y m  
zwrot narodowy, który o całe niebo się różni od te­
go, co było w początkach znamienną jego, a tak  
smutną cechą. Widzimy wreszcie — już w ostatnich 
czasach —  p o e z y ę  p o l s k ą ,  odzyskującą dawne 
swoje wysokie loty, zwracającą się znowu najchętniej 
ku przedmiotom i zagadnieniom narodowym. Jak iś 
nowy duch w nią wstępuje. Mniej się tkliwi oso­
bistymi bolami — ale ból narodu w niej wzbiera. 
Słychać w niej znowu szum skrzydeł husarskich i 
pobrzęk kos racławickich — słychać chrzęst kajdan, 
szarpanych rękami skrępowanego olbrzym a— słychać 
wielkie głosy przyszłości. To nie jes t ruch i kieru­
nek przemijający — to zapowiada nowy okres, a  zno­
wu prawdziwie p o l s k i .

Przez lat 30 gaszono ducha, nie bacząc, że 
przez to łamią główny najpotężniejszy czynnik naro- 
rodowej siły — pierwszy warunek odrodzenia —  że 
wprowadzają w duchowy organizm narodu najstra­
szniejsze bakcyle upodlenia, wynędznienia, gnicia. 
Przez la t 30 motywów do tej roboty czerpano 
z klęsk, spadłych na naród skutkiem tego ruchu, 
którego ostatnim aktem było męczeństwo T r a u g u -  
t  a  i Stowarzyszy. Ałe nigdy ofiara, dla wielkiej a 
sprawiedliwej poniesiona sprawy, nie idzie na m ar­
ne. Duch narodu żywego odradza się zawsze. I  je ­
żeli o “kim, to o ofiarach 5 sierpnia 1864 r. można

*) Patrz dodatek do nr. 353 Słowa Polskiego 
z  dnia 31 lipoa b. r.

Ten człowiek słynął za życia urodą,
Był najpiękniejszy pomiędzy hetmany,
Twarz miał, co gromem powagi uderza,
Źrenica... czarna, a jak  słońce złota.
Jam  go nie widział, nie znał za żywota,
Ale spytajcie wielkiego kanclerza,
Który tu  stoi... lub inne panięta.
Lecz kanclerz, kanclerz najlepiej pamięta,
Bo żył z nim, razem wyrósł na rycerza,
Razem przez całe poszedł kaw alerstw o;
Potem rozeszli s ię : ów na kanclerstwo,
A ów do trum ny; spytajcie kanclerza.
Jeśli potrzebne tu  żywota śledztwo,
On da najlepsze o żywym świadectwo.

J a  stoję jako świadek pogrobowy 
Nic nie wiem, z głosu publicznego bronię.
Gdym go zobaczył, to już był w koronie 
Męczęńskiej, już był krótszy, już bez głowy. 
Chciałem go jednak oglądać po zgonie,
Zwłaszcza, że jakaś trapiła mnie zm ora:
Lud szeptał g łucho: ścięto senatora 
I  na przedmieściu trup leży czerwony.
Wyszedłem —  słyszę jakieś głuche dzwony, 
Widzę lud w kupach u Wisły zarzecza,
Słucham — ci szepczą: k a t uciekł od miecza,
A c i : kazano głowę uciąć katu —
A ci: że niosą trumnę do senatu,
A trumna krwawą zdaje się potworą,
A za n ią  idzie małych dziatek czworo 
W koszulkach czarnych — dziatki jeszcze drobne, 
Mówią, a mówią do ojca podobne 
I  nauczone rozpłakać się w Izbie.
W szystko fa łsz ; trumnę znalazłem na przyzbie

z poetą powiedzieć: „ D u c h  z w y c i ę ż y  
z w y c i ę s t w e m  G o l g o t y " .

l e c a

Pokój na ziemi.
Potrzeba było być tam i widzieć, jak sędziwe 

i osiwiałe w nauce i myśleniu głowy, pochylały się. 
nad stosami papierów, jak  pomęczone pracą nad­
mierną oczy tonęły w kolumnach cyfr, jak  na wszyst-. 
kich twarzach malowała się spokojna i uroczysta, 
jakaś powaga, potrzeba było czuć ten zapał, jakij 
płynął na ogromną salę razem z potokami słów mó­
wców — aby zrozumieć, że w tej olbrzymiej sali 
kongresów międzynarodowych na wszechświatowej] 
wystawie paryskiej, zaczęto roztrząsać kwestyę, od; 
której rozwiązania zależy szczęście ludzkości. Ra-; 
dzono nad rozbrojeniem narodów, szacowano zdobyte 
już stanowiska w walce ze starą  jak  ludzkość tra- 
dycyą, obliczano jak jeszcze daleko do chwili, kiedy 
armaty Kruppa będą już tylko zabytkiem ludzkiego 
barbarzyństwa.

Stały sąd rozjemczy istnieje już w Haadze, 
a fakt ten należy przedewszystkiem pokojowej przy­
pisać propagandzie. Jeżeli niezmordowani w pracy 
agitatorzy cieszą się nim, jako zawiązkiem lepszej 
wymarzonej przyszłości, to powinni pamiętać, że od 
sądu rozjemczego w Haadze do zupełnego zniszcze­
nia międzynarodowego anarchizmu i militaryzum 
zostaje jeszcze do przebycia olbrzymia droga.

Drogą tą  zajmuje się znany we Francyi so~ 
cyolog J. Nowihow, który w lipcowej książce La 
Revue, zamieścił na jej tem at znakomity artykuł 
p. t  VAvenir de la propagandę pacifiąitę.

Zdaniem Nowi ko wa powinno się przedewszy­
stkiem zmienić nazwę ruchu pokojowego na ruch 
f e d e r a l i s t y c z n y ,  ponieważ ma on na celu 
zmianę dzisiejszych stosunków anarchistycznych mię­
dzynarodowych sposobem ustawodawczym. Nie chodzi 
w nim o zmianę natury ludzkiej, ale stworzenie fe- 
deracyi, k tóra by stopniowo objęła wszystkie narody 
ziemi. #

W prawdzie instynktu wojowniczego u luazi 
wykorzenić nie można, wprawdzie wojowniczość ich 
je s t realnym, niezaprzeczalnym i nieuniknionym, ale 
nie mniej jest ona jednym tylko a nie jedynpn 
czynnikiem w życiu społeeznem narodów, podobnie jak  
choroba nie je s t jedynym objawem fizyologicznym 
w ciele człowieka.

Człowieka bolą czasem zęby, podczas kiedy cały 
organizm funkcyonuje zupełnie prawidłowo. Mimo to 
cała uwaga człowieka skupia się wówczas właśnie 
koło tego bolącego zęba, który przecież w porówna­
niu z całym organizmem je s t ogromną drobnostką.

Tak samo ma się rzecz ze społeczeństwami. 
Wojowniczość je s t rzeczywiście c z y n n i k i e m  społe­
cznym, którego wpływ jes t bardzo znaczny. Mimo to

Jednego domu, w czarnej stała sionce; 
Myślałem, że się przez tłum nie przetrącę 
Mając myśl w trumnie umoczyć tę chustę 
Nieprawda... przy tej trumnie było pusto,
Tak wszystkich zlękła ta  śmierć kanclerzyna 
Oprócz sług kilku i małego gmina,
Nie przyszedł tam nikt zawrzeć jemu powiek, 
A miał przyjaciół za życia ten człowiek, 
W ielu przyjaciół — więcej, niźli Krezus. 
W idząc się prawie sam, podniosłem wieka 
Myśląc, że ujrzę ściętego człowieka,
Myśląc, w insygniach ujrzę senatora...
Patrzę , przedemną leży, jak  Pan Jezus,
Zda s i$  że śpiąca woskowa pokora.
I  jakiś człowiek wielki, ale cichy,
Oczy nabrzmiały niby łez kielichy,
Cokolwiek sine były — lecz zam knięte; 
Powietrze było przy nim całe święte 
I  mgła coś niby duchowa, niebieska; 
Czerwoność była dołmanu królew :a 
I  trochę łzawej krwi pociekło w Jam nie. 
Ecce! ta  jego krew jest teraz u mnie 
Hoc signum...

CHÓR*).
Naprzód z chorągwią.

ADWOKAT.
Już nie należy lecieć jak  szalonym,
Trzeba wybadać pierwej przy kim wina...

*) W autografie niewyszczególniony.



. ■    ■—■■■■■■   -----------------------------------------i

jednak nie przeszkadza ona bynajmniej prawidłowemu 
oddziaływaniu także wszystkich innych czynników, 
które wywołują zjawisko bardzo złożone, zwane 
* ustawodawstwem", obejmuje ono wszystkie działy 
praw a tak  obywatelskiego, jak administracyjnego, 
politycznego jak  i międzynarodowego. Oto, dlaczego 
Europejczycy mogą bardzo dobrze utworzyć ledera- 
cyę, nie poprawiając się bynajmniej z punktu widze­
nia etyki. Z drugiej strony obrońcy pokoju idą nie dość 
prędko naprzód. Są zbyt skromni. Tymczasem potrzeba 
postanowień niewzruszonych i środków bardzo s ta ­
nowczych, aby wśród tłumów wzbudzić nieodzowny 
fanatyzm.

Jakże daleko od tego znajduje się ruch poko- 
jowyl Rezultaty jego słabe, ponieważ nie obiecuje 
człowiekowi raju, mimo, że ma do tego prawo słu­
szniejsze, niź kto inny. Autor nie mówi naturalnie
0 raju pozagrobowym, chociaż i o tym mógłby to 
samo powiedzieć. „Błogosławieni cisi, albowiem ich 
jest królestwo niebieskie". Jeżeli już raz za grobem 
istnieją t. z. zwolennicy pokoju, mogą być pewni, 
że dla nich dostęp doń będzie zawsze otwarty. Ale 
nie potrzeba wnikać aż po za grób w krainę nie­
znaną i ciemną, tu  — tu na ziemi szermierze mię­
dzynarodowego pokoju mają największą słuszność, 
jeżeli obiecują raj.

Federacya powszechna oznacza usunięcie gwałtu
1 pełnoprawność wszystkich. Federacya obiecuje, że 
ani jedna energia nie zginie, że więc suma bogactw 
osiągnie możliwy na ziemi punkt kulminacyjny.

Pozostając w sferze konkretnych faktów, po­
trzeba przyznać, że stan spowodowany przez fede- 
raeyę będzie na ziemi rzeczywistym rajem. Rozbro­
jenie będzie wtedy tylko możliwe, jeżeli federacya 
obejmie już wszystko, co jej do objęcia pozostaje. 
A po rozbrojeniu, zamiast pięciu milionów żołnierzy, 
Europa będzie utrzymywała 500.000 żandarmów, 
oszczędzając na tem 10 miliardów rocznie, które 
ulokowane w rentownych przedsiębiorstwach, dadzą 
nowe miliardy, podczas kiedy teraz znikają po pro­
stu w błocie. Oszczędności powiększą się i boga­
ctwa społeczne róść będą niesłychanie. Każde przed­
siębiorstwo oprócz bezpośrednich zysków przynosi 
jeszcze dziesięć razy większe zyski pośrednie.

A wojna i wojsko?
Odpowiedzi daleko nie szukajmy. W ojna trans- 

vaalska kosztuje już Anglię dwa miliardy. Za te 
pieniądze można było wybudować ogromną centralną 
kolej z Budapesztu przez południową Rosyę, Krym, 
Kerczeński tunel, wzdłuż grzbietu kaukaskiego, na 
Teheran do Kwetty —  kolej, k tórą z Londynu 
możnaby za sześć dni zajechać do Kalkuty — kolej, 
która zamieniłaby nieproduktywny Kaukaz, Persyę 
i Afganistan na mrowiska ludzkie i obudziłaby Azyę 
z odwiecznego snu. Ileż takich przedsiębiorstw można 
co roku wykonać za owe miliardy!

Ale najstraszniejszy skutek wojny i to właśnie 
pośredni —  to ten brak bezpieczeństwa osobistego, 
który przeszkadza milionom w ich przedsiębior­
stwach. Jeżeli raz Europa utworzy federacyę, wszy­
scy wszędzie z jednakich będą praw korzystali, bez­
pieczeństwo osobiste będzie najzupełniejsze, a boga­
ctwa wzrosną do wysokości, przechodzącej dzisiejsze 
pojęcie.

W  zakończeniu swojego artykułu usiłuje Nowi­
ków udowodnić, że raj ten może osiągnąć jeszcze 
dzisiejsza generacya, ponieważ przeszkody w urze-

tamas— —i1” ! nminwĄwm1i—
A może na tym człowieku czerwonym 
Leży ojczyzny i ducha ruina,
A wieki całe przeciw niemu jęczą —
Czemże dowiodłem? Czy tą  marą, tęczą,
Tą dziwną, bladą k artą  świętojańską 
I  podobieństwem męki jego z Pańską 
Męką na krzyżu?... Czemże wam dowiodłem,
Że oto za krwią, jak za waszem godłem 
Chcecie, podobni do śnieżnego p ierza?
W przód zapytajcie tu ducha kanclerza:
Może on zbawcą i chorągwią złotą,
A ten czerwony, ścięty, Iskaryotą 
Ojczystej myśli, z szatanem w przym ierzu?
J a  sam —  ja  długo nie mogłem w kanclerzu 
Wyśledzić winy — dziś nie widzę zdrady.
Cóż w ięc? Patrzcie, oto stoi blady,
Niech sam odpowie na mój głos, bo może,
Jam  rzucił kotwę... a ta  jemu porze 
Serce prawdziwie polskie na dnie łona?
Któż wie, co jedna kotwica rzucona 
Do fal, kiedy z ust wyleci gniewliwych,
Może natrafić w morzu rzeczy żywych 
I  nagnieść morskich gwiazd i tęczotworów,
Nim w morzu aż skał ukrytych ugryzie ?
W ięc zatrzymajcie się w porządku, w ryzie,
Tak, jak  jesteście, hufcami upiorów 

■ W szyscy na miejscach, gdzie teraz stoicie 
Przy chorągwianych ogniach z meteorów.
Patrzcie, tu trupów dwa — a gdzie je s t życie 
Trzeba osądzić.

W tym kanclerzu była 
Ojczyzny naszej powaga i siła,
Wielkie rycerstwo, czyn prędki i żywy.
A jako wiecie człowiek był uczciwy.
Gdybym ja  duchy już was inając w ręku,
Już do powiania, jak chorągiew złotą
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czywistnieniu tego wspaniałego marzenia nie są po- 
zytywnemi, ani konkretnemi. Są to zwyczajne błędy 
i złudzenia ludzi, którzy nie „wiedzą" ale „wierzą" 
w to, że interesy narodów są sobie przeciwne i dla­
tego nie chcą federacyi. Autor i na to znajduje wy­
mowne przykłady, dowodząc wreszcie, że federacya 
w wysokim stopniu wesprze także idealne tenden- 
cye, które stanowią cześć i sławę ludności. Dzięki 
federacyi rozwinie się nietylko nauka, sztuka i uczu­
cia moralne, ałe także i miłość, bo wówczas 
równość płci będzie zupełna, a m ałżeństwa przestaną 
być ohydnym targiem.

"Ruch wyborczy.
P r z e m y ś l .  P. dr. Dworski, burmistrz i b. po­

seł na Sejm, oświadczył stanowczo, że więcej man­
datu poselskiego nie przyjmie, ponieważ znużony 
długoletnią pracą, pragnie odpocząć. Wobec tego 
mężowie zaufania zwołani przez wiceburmistrza p. dr. 
Smutnego w sprawie nadchodzących wyborów do 
Sejmu, postanowili po dłuższej rozwadze jednomyśl­
nie zalecić obywatelstwu m. Przem yśla wybór posłem 
na Sejm p. dr. Leonarda T a r n a w s k i e g o ,  rad. ase­
sora mag. i prezesa „Sokoła“.

Adw. dr. Leonard Tarnawski zajmuje wśród 
obywatelstwa przemyskiego wybitne stanowisko. Od 
r. 1863, kiedy z ławy szkolnej pospieszył na pole 
walki, nie odstąpił nigdy od swej wiary politycznej, 
stanąwszy pod sztandarem demokracyi polskiej. 
W  myśl tego programu rozwijał swą działalność pu­
bliczną, przykładając rękę do każdego patryotyczne- 
go dzieła. W stowarzyszeniach, mających na celu 
uświadomienie ludu, polepszenie bytu ekonomicznego, 
szerzenie oświaty i krzepienie ducha narodowego, 
pracował niezmordowanie i dodatnio, tylko dobro pu­
bliczne mając zawsze na oku. Świadectwem „Sokół" 
i „Gwiazda". Skromny i pracowity, niechętnie wysu­
wał się naprzód, przenosząc zadowolenie wewnętrzne, 
płynące z sumiennego spełnienia obowiązków, nad 
wszelkie zaszczyty. Ofiarny, świadczył po cichu, czę­
sto nad swoje siły.

W ięc ogół obywatelstwa godzi się już dzisiaj 
na kandydaturę, mając w przeszłości dr. Leonarda 
Tarnawskiego rękojmię, że podobnie swemu poprze­
dnikowi piastować będzie godnie m andat z trzeciego 
grodu w kraju, grodu szczerze demokratycznego, 
a w Sejmie zasili żywioł demokratyczny i postępowy.

*

S t a n i s ł a w ó w .  O kandydaturze exc. Biliń­
skiego pisze K u r  jer  stanisławowski:

„Gazeta Narodowa doniosła, że jakkolwiek wy­
borcy m iasta Stanisławowa nie wysłali delegata do 
komitetu centralnego, to mimo tego popierają aspi- 
racye i tendeneye tego komitetu, gdyż miejscowy 
komitet obywatelski uchwalił zaprosić do kandydo­
wania p. dr. Bilińskiego, który, jak  wiadomo, do 
strounictwa postępowego nie należy.

„W  imieniu prawdy konstatujemy, że ż a d e n  
k o m i t e t  z m i a s t a  S t a n i s ł a w o w a ,  ż a d n e  
z e b r a n i e  w y b o r c ó w ,  a n i  t e ż  ż a d n e  s t r o u -  
n i c t w o  w m i e ś c i e ,  d r .  B i l i ń s k i e g o  d o  
k a n d y d o w a n i a  z n a s z e g o  m i a s t a  w c a l e  
n i e  z a p r a s z a ł o * .

*

Mógł je  pochylić przed prywatną cnotą 
I  przy liktorskim ją położyć pęku,
Zarazbym uciekł od krwią zbroczonego 
I  dał się temu, co dać może w ięcej:
To człowiek wielkiej powagi książęcej,
A nawet sztuki kwitnęły u niego 
Zastosowane wprawdzie do potrzeby 
Srebrzone szynki, pozłacane chleby,
Placki ogromne wyłożone w kwiaty 
Rubinem wiszeń, szmaragdem cykaty,
Na kształt stolików z florenckich kam ieni;
A jeszcze inne stoły były w sieni 
I  aż przy karczmach — i aż przy kościołach,
A straszny jakiś był duch pijany w stołach.
Ten, kiedy wrzasnął — to wtenczas tułowy 
Leciały same bez głów na obsady :
A on, pan ducha... wyższe ścinał głowy 
I  stał wśród pary... panującej blady 
Myślący o tem w jak ą  sieć zagarnie*)
Potem tę  tłuszczę, gdy wodze wyginą,
Ile stronników siedzi w jednej sarnie,
Ile mu kupi głów węgierskie wino —
Czy tu przyszedłem z mocą słowa żywą,
Ażebym czynił rzecz niesprawiedliwą,
Więc mógłbym także na tego kanclerza 
Rzucić przekleństwem, albo inwektywą,
€o  w duchy ludzkie piorunem uderza 
I  może jak  wiatr dąb ducha wywrócić;
Więc mógłbym nawet na niego krwią rzucić 
A sam zdjąć mu łeb i dać na męczeństwo — 
Lecz co tu ma z tą  sprawą krew, przekleństw o?

*) W autografie i rękopisie przekreślono dalszych 
wierszy 36. (C. d. n.).

l e c a  n a j t a n i e j  1 ;f

N o w y  S ą c z .  W skutek pisma tarnowskiego 
biskupa Wałęgi, wystosowanego do tutejszego ks, 
inf. dra Góralika, polecającego mu, aby się nie wda­
wał w politykę przy nadchodzących wyborach do, 
Sejmu, oświadczył ks. Góralik na piątkowem posie­
dzeniu komisyi budowlanej w sali radnej, że nigdy 
nie ubiegał się o mandat poselski i proponowanej 
mu obecnie kandydatury na posła do Sejmu nie 
przyjmuje, dziękując za zaufanie i zrzekając się tej] 
kandydatury na rzecz ekse. Dunajewskiego, bawią­
cego obecuie w Zakopanem.

Zawiązuje się tu komitet stronnictwa demo­
kratycznego i ma zwołać w tych dniach zgromadze­
nie przedwyborcze.

*
Piszą nam z Ł o p a t y n a :  W naszym okręgu 

sądowym, nie ma dotąd żadnego jawnego ruchu 
przedwyborczego, bo nie odbywają się żadne publi­
czne zgromadzenia, ale przeciw ponownemu wyboro­
wi p. B a r w i ń s k i e g o  je s t powszechna i s ta ­
nowcza niechęć. Rusini oddawna używają wszystkich 
sił, aby wyboru p. Barwińskiego nie dopuścić, a Po­
lacy są zrażeni jego ostatniem zachowaniem się 
w Sejmie.

Rusini oświadczają, że w ostatecznym razie, 
aby nie dopuścić do wyboru p. Barwińskiego, pójdą 
zgodnie z Polakami i glosować1 będą na polskiego 
kandydata, byle tylko p. Barwiński upadł.

Rusini proponują sympatyczną kandydaturę p. 
G r o m n i c k i e g o ,  notaryusza w Brodach, a polski 
kandydat jeszcze niewiadomy.

*
W  Kołomyi —  jak  donoszą Hałyczanynowi —  

odbyło się w sali Narodnego Domu 2 bm. poufne 
zgromadzenie z kołomyjskiego, peczeniżyńskiego i 
gwozdeckiego sądowych powiatów. Na zgromadzeniu 
reprezentowanych było 71 gmin przez 357 uczestni­
ków. Uchwalono zaproponować kandydaturę adwoka­
towi drowi Dudykiewiczowi, którą też kandydaturę 
zakomunikowano „Russkiej Radzie" i „Naroduemu 
Komitetowi* celem zatwierdzenia.

*
T r e m b o w l a .  Dr. Olpiński, dotychczasowy 

poseł z małych posiadłości pow. trembowelskiego, 
oświadczył stanowczo, że nie kandyduje. Jako kan­
dydatów wymieniają ze strony polskiej p. Adama 
Czerniakowskiego, kand. notaryalnego i hr. Jerzego 
Borkowskiego — z Rusinów p. Gromnickiego. O szan­
sach pisać byłoby przedwcześnie.

i

Sprawy śląskie.
Zakopane, 2 sierpnia.

 ̂ Żywe zajęcie, jakie wywołała w prasie naszej 
codziennej skromna wycieczka Ślązaków do Zakopa­
nego, dowodzi, jak  sympatyczną jest dla prasy i spo­
łeczeństwa całego sprawa zagłębia ostrawsko-karwiń- 
skiego, zagrożonego przez czecliizacyę.

Lecz dla dobra właśnie samej sprawy pożąda- 
nem jest, aby podawane o tem informacye były mo­
żliwie dokładne, bo inaczej tak w oczach branych 
w obronę Ślązaków, jakoteż i w oczach Czechów ko­
respondenci o sprawach śląskich mogliby uchodzić za 
ludzi niedostatecznie z tem obeznanych. Otóż w spra­
wozdaniach prawie wszystkich dzienników galicyjskich 
o wiecu śląskim w Zakopanem, popełniono parę nie­
dokładności, które uważamy za konieczne sprostować.

Przedewszystkiem więc referent Friedel nie mó­
wił wcale o Morawskiej Ostrawie, która leży już na 
Morawie i w której panują nieco odmienno stosunki, 
lecz o Polskiej Ostrawie, leżącej na Śląsku na pra* 
wym brzegu Ostrawicy; albowiem w P olsk ie j'O stra­
wie wykazano przy spisie ludności 15.000 Czechów, 
a 2.116 zaledwie Polaków, chociaż w rzeczywistości 
je s t na odwrót.

Następnie siedzibą To w. „Jedność" nie jes t Mor. 
Ostrawa, lecz Cieszyn, ale oddziały swoje zakłada 
ona przeważnie w powiecie frysztackim, t. j. w za­
głębiu, na Morawę działalność jej nie rozciąga się.

Dalej gazety wymieniają błędnie dwie gminy 
Michaszowice i Dyćmorowice; powinno zaś być: Mi- 
chałkowice, gdzie dopiero w tym roku zostanie otwarta 
szkoła polska, i Dziećinorowice, gdzie szkoła polska 
istniała ongi, t. j. od roku 1848—1853, a dotąd je s t 
tylko czeska. P. Szukiewicz na wiecu mówił, że przed 
10 laty chechizacya w zagłębiu była z a l e d w i e  do^ 
s t r z e g a l n a ,  co nie je s t prawdziwe, bo już i wtedy 
czechizacya szerzyła się ogromnie, z tą  tylko różnicą, 
że nie spotykała nigdzie takiego oporu, jak dzisiaj, 
dzięki młodemu stronnictwu, grupującemu się około, 
Głosu ludu śląskiego. i

W reszcie zwrócę uwagę, że p. Balicki słowami,* 
iż „na Śląsku najpóźniej zbudziło się poczucie uaro- 
dowe", wyrządził tej dzielnicy krzywdę, ponieważ 
wcale tak nie jest, jeżeli się zważy, że większość 
ludu wiejskiego, n. p. w Królestwie dotąd jeszcze na 
pytanie „czem jesteś?"  — odpowiada „katolik", a  w 
Galicyi w wielu jeszcze okolicach, słyszymy taką od­
powiedź: „jestem M azur“, albo nawet „cesarski", 
rzadko bowiem gdzie je s t rozwinięte na tyle poczucie 
narodowe, i ten „Mazur", „cesarski" lub „katolik*

Lwów, hotel Georgia.
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dopiero po przybyciu na Śląsk, dowiaduje się, że jes t
„ Polaki em“. Wacław Naake Nakęcki.

*
Gwiazdka cieszyńska, pisząc w ostatnim nume­

rze o wiecu śląskim w Zakopanem — polemizuje 
z wypowiedzianem tam zdaniem, że Czesi w księ­
stwie Cieszyńskiem są dla polskości tamże groźniej­
si, niż Niemcy. Gwiazdka twierdzi, że germanizacya 
na Śląsku robi największe postępy tam, gdzie wre 
spór polsko-czesiri — a rozważając rzecz w związ­
ku z german i zacyjiiemi zachciankami „wszechniem- 
rów* wogóle, widzi z tej strony większe, niż z cze­
skiej, niebezpieczeństwo.

„Uznajemy — pisze Gwiazdka — dążenie do 
togo, .abyśmy wszędzie i zawsze, a więc i we F ry ­
sztackie™, byli Polakami i nie dawali się wynara­
dawiać, uznajemy potrzebę samoobrony ludności pol­
skiej przed wynarodowieniem na rzecz Czechów i po­
trzebę poparcia i wspomożenia tej samoobrony ze 
strony całego społeczeństwa polskiego —- ale zara­
zem nie możemy nie pamiętać o tem, że Czesi są 
bądź co bądź naszymi naturalnymi sprzymierzeńcami 
w rosnącej nietylko na Śląsku walce z zaciekłością 
germańską i że bądź co bądź w prowadzeniu samo­
obrony narodowej przed czechizacyą powinniśmy się 
z tą  okolicznością dobrze liczyć. Boimy się w tej 
sprawne jednostronności, która polityce narodowej 
może przynieść szkody niepowetowane44.

Jednostronność byłaby istotnie w tej sprawie 
szkodliwa. Ale sądzimy, że jednostronnością grze­
szono do niedawna na Śląsku, grzeszyła zwłaszcza 
sama Gwiazdka — jgdy widziała zawsze t y l k o  nie­
bezpieczeństwo, niemieckie, a na czeskie zamykała 
oczy. Obecnie przebrała się miarka i zupełnie natu­
ralnie tłumiony tak  długo protest przeciw czechiza- 
eyi wybuchł tem silniej. Jesteśm y niestety w tem 
położeniu, że narzucono śląskim Polakom walkę, 
a raczej o b r o n ę  n a  d w a  f r o n t y .  Żadnego z tych 
frontów zaniedbywać, opuszczać, wydać na pastwę 
wynarodowienia nie wolno. Jeżeli zaś Gwiazdka 
wskazuje na to, że Czesi są naszymi naturalnymi 
sprzymierzeńcami w obronie od germanizacyi, to 
niech nie zapomina, że i Czesi przymierza tego po­
trzebują — że zatem nie mamy żadnego powodu do 
czynienia tym sprzymierzeńcom koncesyi z naszą 
narodową szkodą, do pozwalania na to, aby oni, ko­
rzystając z naszej pomocy przeciw germanizacyi, 
równocześnie prowadzili przeciwko nam dzieło cze- 
uhizacyi.

Dr. Boise.
Był pruskim ministrem oświaty, kochał społe­

czne archaizmy i biurokratyczne sziiule, bał się Boga 
i — wielkopolskiej agitacji, rozdarł tekę na projekcie 
reformy szkolnej, potom żył jeszcze trochę w zaci­
szu i cnocie, a wreszcie umarł 1 bm. Był to następca 
hr. Zedlitza, poprzednik hr. Studta, dr. Bossę. O za­
sługach jego na stanowisku m inistra oświaty nie 
wiole da się powiedzieć. Odrabiał sumiennie mini- 
steryalną pańszczyznę i gdzie mógł, szkodził Po­
lakom.

Ostatni ten punkt omawia Dziennik Poznański 
obszerniej. Oto streszczenie tego a rty k u łu ;

Zniósł rozporządzenie Zedlitza, zezwalające na 
udzielanie lekcyj języka polskiego przez nauczycieli 
rządowych w murach szkolnych, i zaprowadził odro­
binę tego języka w programie szkolnym, aby w ten

sposób ułatwić władzom szkolnym kontrolę nad „nie­
bezpieczną^ nauką

Za jego rządów rozpoczęto cichaczem usuwać 
z różnych szkół Księstwa polski wykład religii, a 
z nim razem i naukę języka polskiego, która według 
dziwacznej logiki pruskich Staatsmannów z chwilą 
zniesienia polskiego wykładu religii stała się — naj­
zupełniej zbyteczną.

W kampaniach parlamentarnych dokazywał dr. 
Bossę cudów waleczności, jeżeli chodziło o nastra­
szenie publicznej opinii niemieckiej — wielkopolską 
agitacyą. Bał się jej jak  ognia i wierzył w jej 
istnienie, jak  dziecko — w bobaka. Po za tem ule­
gał w zupełności hakaty stycznemu rządowi poboczne­
mu, nie wahając się zapewniać z trybuny parlam en­
tarnej o swoim „fanatyzmie niemieckim", jako o je­
dynie uprawniouem uczuciu politycznem, które wszyscy 
prawowici Niemcy żywić powinni wobec Polaków.

W ściślejszem kole swych urzędowych czynno­
ści odznaczał się zmarły — rozczulającą ciasnotą 
pojęć. Jego walki z pauiami polskieini, które bez­
interesownie podejmowały się uczenia dzieci po pol­
sku, mogą w tym względzie za klasyczny posłużyć 
przykład. Z resztą dla Niemców nie zrobił nic, ale Po­
lakom bardzo zaszkodził. Ot i wszystko, co możnaby 
mu wypisać na pomniku.

Wt sia li s ą d o w e j .
Stanisławów. 4 sierpnia.

{Sędzia przed sądem.)
Onegdąj odbyła się przed tutejszym trybuna­

łem apelacyjnym rozprawa karna, przeciw p. Topol- 
nickiomu, adj u aktowi sądowemu z Halicza, o znie­
ważenie czynne przełożouego swojego w czasie urzę­
dowania w biurze.

W  pierwszej iustancyi wyrokujący sędzia uwol­
nił p. Topoluickiego od oskarżenia, przyjmując, iż 
działał on pod wpływom wielkiego rozdrażnienia 
nerwowego, wykluczającego wszelką poczytalność.

Trybunał apelacyjny uwzględniając, te  same 
motywy, wyrok pierwszej instancyi zatwierdził.

Skazany przez sąd wojskowy.
O niezwykłym wypadku donosi wiedeńska Ar- 

beiter Zeitung. Oto Wacław R e g  e r , znany przemy­
ski socyainy demokrata, skazany został w tych dniach 
przez audytorat obrony krajowej w Przemyślu na 6 
miesięcy ciężkiego więzienia, obostrzonego postem 
co tygodnia, twardein łożem w dniach postu i zam­
knięciem w samotnej celi podczas pierwszego i osta­
tniego miesiąca kary, a to za zbrodnie gwałtu pu­
blicznego przez niebezpieczne pogróżki.

Ja k  się przedstawiały te niebezpieczne po­
gróżki ?

Oto w pewnej gospodzie wdał się Reger w dy- 
skusyę z kłerykalnie nastrojonym zecerem Chomia- 
kiem, w której nadto brało udział dwu jeszcze lu­
dzi. W czasie rozmowy, czy kłótni, miało owych dwu 
ludzi Chomiaka nieco poturbować, a Rogerowi wym­
knęły się słowa — „że i on także po złożeniu mun­
duru wojskowego załatwi swoje rachunki z Chornia- 
kiem“. Z powodu tej w najwyższym stopniu niewin­
nej przechwałki Reger został skazany.

Od tego wyroku Roger wniósł odwołanie do 
najwyższego trybunału wojskowego w Wiedniu, któ­
rego sposobu zapatrywania się na sprawę przesą­
dzać nie można.

Arbeiter Zeitung , omawiając tę sprawę po­
rusza równocześnie rzecz inną. _

Jak  wiadomo, Witold Reger stawał niedawno 
we Lwowie w sprawie zajścia z oficerami 58 pp* 
Tak przed procesem, jakoteż w czasie tegoż _ nie 
odzuaczał ou się zbytnią względnością dla armii, co 
bezwątpienia nie zostało bez wpływu na jego dal­
sze losy. . .

Reger, mimo, że jest tuberkuliczny, i to w wy-
sokim stopniu, mimo, że miewał niejednokrotnie wy­
buchy krwi — został powołany na awa miesiące do 
ćwiczeń wojskowych. Zachowywał się wzorowo. 
W czasie służby nic można go było pociągnąć do 
żadnej odpowiedzialności, miałżeby wypadek z Clio- 
miakiem posłużyć jako punkt zaczepny? Miałżeby 
tak  srogi wyrok być tylko aktem zemsty ?

Nie chcemy przypuszczać tak  mzkich motywćw 
i wierzymy, że najwyższy sąd wojskowy sumiennie 
rozstrząśnie sprawę i wyda wyrok s p r a w i e -  
d 1 i w y.

Czas odnowić
na „Słowo Polskie66

które mimo najobfitszych i najświeższych 
informacyi, jest najtańszem pismem  

polskiem.
Prenumerata za dwa wydania dzienni© wynosi:

w e Łwowiej:
miesięcznie 3  korony, za dwurazową dostawę 

dopłaca się 6 0  h.
1-razowa 2-razowa 

wysyłka
miesięcznie 2'20 kor. 2’70 kor.

Na prowincyi

Za g rm ieą :
w Niemczech miesięcznie 
w innych krajach miesięcznie

Dostawa do domu we Lwowie 30 h, 
Każda zmiana adresu . . . 40 h-

4 kor. 
6 kor.

W b e z p ł a t n y m  d o d a t k u  książkowym wy­
chodzą obecnie „ S z k io e  h is t o r y o z n e  S z a jn o o h y * .

Każdy prenumerator raa prawo otrzymać n i e ­
b y w a ł ą  p r e m i ę ,  składającą się z biblioteki dzieł 
pisarzy polskich i zagranicznych o 113 tomach, za ba­
jecznie niską cenę 80 koron ryczałtowo, lub po 8 ko­
ron w ratach kwartalnych. Prenumeratorzy, płacący 
ratami, otrzymają biblioteczkę w seryach: pierwsza,
druga i trzecia po 25 tomów, czwarta 88 tomów.

Preuumeratorzy „Słowa Polskiego11 mogą aixmo« 
waś po zniżonej ceuie tygodnik p. t. „ G a z e ta  ŚWią- 
teozna".

Dla prenumeratorów „Słowa Polskiego*
Gazeta świąteczna kosztować będzie:

we Lwowie miesięczuie 80 b.
z odstawą do domu 40 „

na prowinoyi miesięcznie 40 „

om

u e o s o w c i r .
P OWI EŚĆ.

N apisał
■^s/^lesła.-w’ S c l a v u . s .

147 ---------
(Ciąg dalszy).

— A ty  się nie śmiej! Na każdego socyalista 
czy nihilista, u nas je s t lekarstwo!

— Wiecie wy wachmistrzu, czego socyaliści
chcą?

—  Znana rzecz... buntowszczyki, razbojniki 
ot co! Widziałem ja  takich już, co to z pozoru go­
łąbek, a w mieszkaniu to książek stosy. Jakich ksią­
żek ! A ot, co nie weźmiesz, to trafisz na okonómiję, 
na rewolucyę, aż źle powtarzać takie wyrazy, prosto 
duszegubstiuo! A ty się nie śmiej, bo protokół napiszę 
i gorzej ci będzie!

Ziemęcki chciał odpowiedzieć, lecz w drzwiach, 
prowadzących do sąsiedniego pokoju, ukazał się drugi 
żandarm.

W achm istrz popchnął zlekka W iesława.
— Nu, idź ty... akajannyj— idź sam!
W iesław znalazł się w dosyć dziwnie urządzo­

nym pokoju. Ściany do sufitu zawieszone były mocno 
zfałdowunemi, ciężkiemi zasłonami, w rogach wielkie 
lustra, przesyłające sobie i odźwierciadlające jasno 
płonące gazowe kinkiety. W pokoju panował taki 
blask, że w pierwszej chwili Ziemęcki aż przysłonić 
musiał oczy. Po chwili rozejrzał się uważniej. W po­
koju po za małą skórzaną kanapką żadnych iunych 
mebli nie było. To urządzenie pokoju nie pozwalało

wątpić, że go mają poddać jakiemuś nowemu bada­
niu. Wiesław umacniał się na duchu i przyrzekał 
sobie z niczeru się nie zdradzić, co ważniejsza unikać 
wszelkich odpowiedzi gorączkowych, odruchowych. 
W pokoju tymczasem nie było nikogo. Ziemęcki znu­
dzony oczekiwaniem, rozsiadł się na kanapce, przy­
znając w duchu, że mają tu bądź co bądź dziwnie, 
a niezrozumiale wyrafinowany sposób prowadzenia 
śledztwa.

Naraz tuż za plecami swoimi, posłyszał dobrze 
mu znany głos.

— Szanowanie dla osoby! Kopę czasów nie 
miałem tego szczęścia!..

W iesław zatrząsł się.
P rzed nim stał opryszek z Woli. Ziemęcki 

zrozumiał, że przyprowadzono go na konfront-acyę, 
że jeżeli jeden wyraz rzuci niebaczny, ten nicpoń 
stanie się jego oskarżycielem.

W iesław całą przytomność umysłu skupił, ob­
rzucił rabusia pytającym wzrokiem i rzekł zimno:

— A... a... jesteś. Prawda, to tyś, zdaje mi 
się, oporządził mi mieszkanie...

— Jako  żywo, prawda — potwierdził pospie­
sznie opryszek. — Tak się rozkochałem w osobie... 
jeszcze tam, za rogatkami, pam ięta osoba?

— Gdzie?
— No, niech osoba nie udaje. Fajgla nie wy­

mawiam, którego wziąłem.
—  Oszalałeś chyba...
—  No, no. Nie zawracać. Niby co? Mnie tam 

nic do osoby, tylko aby ten kozik złamany, com go 
grypsnął osobie z mieszkania, nie robił mi facecyj, 
do choroby... żem ci paragrafy pogubił...

—  Nicponiu jeden... ,
—  Niech się osoba nie rzuca. Kozik miałeś, 

frajerze, pamiętasz, jak ci chciałem zajrzeć do do­
liny, jak mi go w yszczerzyłeś. T fy ! Ja ci powia­
dam, W ałek jest i będzie honorowym klawiam- 
kiem... z majchrem się nie bawi. A że mnie pokusiło 
zabrać ci to narzędzie, to sobie od pół roku w bro­
dę pluję, bom nie żaden anarchist, żebym cytadelę 
doił... U w ażasz?

W iesław  namarszczył się.
—  Dosyć tego. Co ty tu robisz, nie wiem, ale

wiedz, że ci grabież nie pójdzie płazem.
— Co ma pójść ? Łaskę mi chcesz zrobić. Ja  

tylko powiadam rzetelnie. Garderobę ci wziąłem, s i­
korę, a jakże, blatów parę, aż nie było się na co 
łaszczyć... odrobinę galanteryi, kapelusz i... nóz*

—  W ięc przyłapali cię za to  -  rzekł W ie­
sław znakomicie symulując nieświadomość nacisku,
kładzionego przez opryszka.

—  Gadaj mi tam. Za to. W łaśnie m  ten maj­
cher. Znasz go, znaczony ci literami, jak ci jaka 
obrączka. Z a  ten twój majcher...

— O jakim majchrze mówisz t  Co to znaczy
majcher? . .

—  No... scyzoryk, kozik, do cholery, nóż.
—  A, czekaj, prawda... wszak pam iętasz, gdym

chciał biedź za tobą, wyciągnąłeś z kieszeni i grozir
łeś mi, łotrze!

Opryszek zgrzytnął zębami ze złości.
— Bodaj cię połamało! Przecież to był twój nó&
—  Mój? A m oże... j

(O. d. u *  '

T-TAY A  "Wino z  S©m a.t©zą
kt na' tc ir. k  a  ec o  i i  O nr V.

przez powagi lekarskie ogoinie polecanej 
i używane.—  Prawdziwe tylko z  m a r k ą 'Dla rekonwalescentów, i chorych najposil-

liejszyro napojem odżywczym jest — " ^  t  B  L  K  a  » K  o  i t  o  ar ir.
Główne składy w aotekach: K. K rz yża n o w s k ie g o  i P- Mikolascha we Lwowie.
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J u tr o :
— 6 sierpnia. Wtorelc, Przemienienie Pańskie. — Chrystyny.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 48, zachód o godz. 7

minut 22.

W 332 rocznicę Unii lubelskiej urządzono 
wczoraj na polanie pod Kopcem zabawę ludową. Urzą­
dzeniem zajęło się ruchliwe tutejsze Tow. młodzieży 
rękodzielniczej im. Kilińskiego, temu też zawdzięczać 
należy, że zabawa udała się pod każdym względem 
znakomicie. Była loterya fantowa, był jarmark z wieku 
XIII., do tego wszystkiego podsycała wesele i humor 
doskonale wyćwiczona mu/syka kolejarzy. Późnym wie­
czorem dopiero skończyła się zabawa.

Konkurs im. H. Wawelberga. Wydział 
iilnzofiezny Uniwersytetu lwowskiego podaje do wiado­
mości, że termin nadesłania prac (z zakresu dziejów lu­
dności żydowskiej w Polsce) na konkurs imienia H. Wa­
welberga został przedłużony do dnia 1-go stycznia 
1902 roku.

V. Zjazd związku niemiecko - austro- 
w ę g ie r s k ie g o  dla żeglugi wewnętrznej od­
będzie się we Wrocławiu w dniach 2, 3 i 4 września 
b. r. Na zjeździe tym wygłoszone będą liczne referaty, 
z których na uwagę zasługują referaty p. Stanisława 
Cftrząszozewskiego, starszego inżyniera Wydziału kra­
jowego w Krakowie, p. t. „Projekt kanału z Odry do 
•Wisły", radcy budownictwa Artura Herbsta i starszego 
inżyniera ininisteryalnego Fryderyka Błun.a ż Wiednia. 
Karty uczestnistwa kosztują 12 Koron (nie wliczając 
bankietu), a bliższych wiadomości zasięgnąć można 
v; Towarzystwie Politechnicznem we Lwowie, ul. Cho- 
lążozyzna 17 I. p.

Wiadomości osobiste. Tak się nazywa pe­
wien dział w kronice każdego pisma, który podaje wia­
domości z prywatnego życia zajmujących ogół osobi­
stości. Lecz —  dział ten winien być prowadzony przez 
»)Boby niezmiernie taktowne i delikatne, znające się na 

•t\.:;nach towarzyskich i na tem, co pisać należy, a co 
nie należy. Już kilkakrotnie podnosiliśmy w naszera 
piśmie uwagę,  iż życie prywatne osób pracujących 
czy to piórem, czy jako artyści lub na iunem polu, 
należy jedynie tylko do nich samych i dla sensacyi 
uio należy poruszać spraw, które zwykle po za obręb 
osób interesowanych wyjść nie powinny. Są pisma, 
któro bardzo zastanawiają się nad wydrukowaniem ja­
kiejś wiadomości, dotyczącej prywatnych spraw ludzi, 
których jedynie d z i e ł a  są własnością ogółu. I te pi­
sma robią słusznie i właściwie. Często bowiem mylna 
bib pizedwozesna wiadomość sprowadzić może kom-
plikacye przykre dla osób interesowanych. A  bon 
entendeur — salut.

T e a t r  ludowy. W sprawie teatru ludowego 
otrzym ujem y list, który ze względu na długość, stre­
ścić musimy o ile możności. Szanowny autor listu,
widocznie człowiek pracy, bardzo szczerze i logicznie 
w ykazuje konieczność utworzenia teatru ludowego we 
Lwowie. Wykazując dokładnie rezultaty takiego teatru 
w Warszawie i Krakowie zwraca się do ludzi dobrej 
woli, wykazując już nie tylko obowiązek społeczny ale
nawet i interes pieniężny, który mógłby opłacić sto­
sunkowo bardzo niewielki zarezykowany kapitał. Prze­
pychów i złoceń dla ludu uie trzeba. Ławki ledwo 
ociosane i scenka nawet prymitywna, bo wszystkie zbyt 
wykwintne wynalazki rozrywają uwagę prostych umy­
słów, nużą łatwo i są najzupełniej nietpotrzebue. Arty­
stów tylu tuła się po prostu po prowincyach galicyj­
skich. Dwóch albo trzech autorów z tak zwaną „marką8, 
a reszta mogłaby w rodzaju szkoły dramatycznej ter­
minować na deskach teatru ludowego. Trzeba tylko 
kogoś posiadającego bardzo silną wolę, ażeby zajął się 
tą sprawą a wtedy Lwów inny wygląd przybierze 
w niedzielę i święta. Tłumy pijane nie będą walały 
się bezmyślnie po cuchnących zaułkach, tłum ten, tak 
jak śpieszy w Warszawie, jak śpieszy w Krakowie —  
pójdzie i we Lwowie do teatru ludowego, aby tam, przy 
odpowiednio dobranym repertuarze, spędzić wieczór 
przyjemnie i pożytecznie. Nie można wymagać, aby teatr 
m iejski stał się takim teatrem ludowym. Taka scena 
musi być zupełnie inna —  inaczej sformowana, gra 
artystów musi być szeroka, jaskrawa, urządzenie sali 
mniej wspaniałe, wejście proste — oświetlenie inne, 
aby ubogie ubrania widzów nie występowały nadto 
w zbyt wielkiej jasności. Lud musi czuć się u s i e b i e ,  
uie w pałacu, a wtedy bawić się będzie ochoczo i śmie­
lej. Czy uie należałoby się zastanowić nad tą kwestyą?

Jubileusz 12 pułku huzarów stacyonowa- 
nego we Lwowie, rozpoczął się jeszcze w sobotę rano 
uroczystą mszą połową na błoniach Janowskich, a uro­
czystości przetrwały aż do wczoraj wieczora. W sobotę 
popołudniu mianowicie na błoniach Janowskich odbyły 
się wyścigi oficerskie. Zwyciężyły kouie: „Prophet“
por. Hertelendy, „Laezi" por. Hertolendy i „Pan8 por. 
Culva.

Tegoż dnia w kasynie wojskowem odbył się bankiet, 
w którym wziął udział liczny zastęp oficerów. Ze wszy­
stkich stron monarchii nadeszły depesze gratulacy ue, 
a pierwszą z nich była depesza od cesarza z Isclilu. 
W odpowiedzi na wysłaną do niego depeszę —  cesarz 
dziękował za wyrazy hołdu i oddał uznanie waleczności 
pułku. Zakończył życzeniem, by pułk i nadal odznaczał 
się tą samą co dotychczas walecznością i karnością. 
Również nadeszła, depesza od właściciela pułku króla 
Edwarda VII. Po odczytaniu tej depeszy muzyka za­
grała hymn angielski: God save the K ing!...

Wczoraj, drugiego dnia uroczystości — odbyły się 
znowu wyścigi oficerskie, popołudniu zaś, zabawa dla

żołnierzy, urządzona w koszarach — przeciągnęła się 
do późnej nocy.

Uroczysty poranek, w 501 rocznicę 
strejku robotników krawieckich we Lwowie, ku uczcze­
niu pamięci 11-tu zabitych w ozasie tegoż strejku —  
odbył się onegdaj w Zgromadzeniu towarzyszy kraw­
ców. Poranek zagaił przewodniczący stowarzyszenia p. 
Mięsowicz, poczea architekt Mokłowski wygłosił odczyt 
na tle wypadków, których pamięć święcono. Program 
dalszy wypełniły śpiewy, deklamacye, gra na skrzyp­
cach i cytrze a wykonawców hucznie darzyła oklaska­
mi zebrana w sali stowarzeszeuia publiczność.

Autentyczne. Jedna z „doskonale wychowa­
nych8 panien po wyjściu za mąż za obywatela wiej­
skiego wkracza tryumfalnie do obory, chroniąc swoje 
wykwintne matinće batystowe od zetknięcia się z nie­
zbyt wonną słomą rozwleczoną przed progiem. Młoda 
pani chce dać poznać, iż wie o co chodzi i pragnie od 
razu imponować klucznicy swoją znajomością gospo­
darstwa wiejskiego.

— Moja kobieto 1 —  mówi młoda pani, mrużąc 
ładne oczy — któreż to są krowy, które dają... kwa­
śne mleko?

Tableau!
Wesele. Pod tym tytułem pojawiły się onegdaj 

we Lwowie afisze, przypominające łudząco afisze tea­
tralne o zuanej sztuce Wyspiańskiego. Z napisu ^Brzu- 
chowice dnia 11 sierpnia 1901 .“ domyślamy się, że 
będzie to pewnie great atraction zapowiadanej zabawy 
na dochód Towarzystwa „Szkoły ludowej“, około któ­
rej urządzenia krząta się komitet pań z prezydfentową 
Michalską na czele.

Parę dzieciaków zbłąkanych w ul. Sykstus- 
kiej przyprowadziła wczoraj publiczność do policyi, 
która po całodziennem wyczekiwaniu na zgłoszenie się 
rodziców, oddała je w opiekę komisaryatowi Dz. II.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr -}-21w R.

K r o n ik a  p o l i c y jn a .  Koło kościoła 0 0 . Dominikanów 
skradziono p. Stanisławowi Szymańskiemu srebrny zegarek z łań­
cuszkiem. — Aresztowano Agatę Ottenbreiter, służącą, która od­
chodząc ze służby, okradła swą służbodawczynię. — W Rynku 
przytrzymano notowanego złodzieja, Aleksandra Maneckiego, 
w chwili, gdy usiłował wyjąć z kieszeni jednej z przechodzą­
cych pań pugilares — Handlarzowi Dawidowi Hahnowi, skra­
dziono z wozu na placu Bernardyńskim pakę z jajami. Pakę po­
rzucił następnie jakiś człowiek w ulicy Ochronek na widok zbli­
żającego się policyanta. — W ulicy Panieńskiej dostał się zło­
dziej ubiegłej nocy przez okno do mieszkania piekarza, p. Wolfa 
Grubera i zabrał mu podczas snu całą garderobę, zegarek, sre­
bro stołowe i pugilares, zawierający 86 koron. — W ulicy Sło- 
necznoj pod 1. 2 wywaśono okno w mieszkaniu p. Izraela Wei- 
na i zabrano mu ubranie męskie, wartości około 200 złr. Po­
dobnemu losowi uległ również p Michał Dudek w ulicy Leona 
Sapiehy pod 1. 81, którego przez wybite okno formalnie wypro­
wadzono z mieszkania.

Kronika krajowa.
.Dalszy ciąg wycieczki akad. Klubu cykli* 

stów we Lwowie. Od wycieczkowców lwowskich otrzy­
mujemy, co następuje: Z Mohelniey (Morawy) pojecha­
liśmy przez Moravska Trebova, Svitava (koło granicy 
Czech), Litomyśl, Chrudzin do Pardubic (104 kim.); 
droga bardzo dobra, ale góry nieznośne dla jadących 
na kole. Okolica śliczna, podobna do drogi z Korosmo- 
ze do Marmaros Sziget (Węgry); jakie 50 kim. jedzie 
się samymi wąwozami, ciągle się widzi nowe kraj­
obrazy ; na górach tu i ówdzie ruiny zamków, jeduem 
słowem okolica cudowna. Przyjeżdżamy do Pardubic, 
jesteśmy szalenie zmęczeni, ale mimo to nie tracimy 
czasu i zwiedzamy miasto, które jest bardzo stare 
i ma wiele zabytków z przeszłości. Pardubice miasto 
dość czyste, ma ulice porządnie brukowane, jednem 
słowem robi na zwiedzającym je przyjemne wrażenie. 
Są tam dwa stare kościoły, pięknie utrzymany stary 
zamek, w którym jest muzeum starożytności. Z Par­
dubic w jednym dniu przyjechaliśmy do Pragi. Droga 
dobra, jedzie się równiną, widoków nadzwyczajnych 
nie ma, po drodze widzi się tylko ogromne urodzaje 
i dostatki kraju. Popołudniu przyjeżdżamy do Pragi 
i zajeżdżamy do „czeskiego Klubu cyklistów medyków", 
który nas nadzwyczaj gościnnie przyjął i przez dwa 
dni gościł. Całe popołudnie spędziliśmy w klubie, już 
to na grze w tennisa, już to na rozmowie z pannami 
„slecznemi" czeskiemi, które także należą do klubu, 
a wieczór poszliśmy na bankiet, który urządził klub 
ua nasze przyjęcie. Następne dwa dni spędziliśmy na 
zwiedzaniu miasta.

Nadzwyczaj przyjemuie spędzone chwile w Pra­
dze, zakończył pożegnalny bankiet, króry czeski klub 
cyklistów medyków na naszą cześć urządził; ua ban­
kiecie tym wręczyły panny czeskie prezesowi naszego 
klubu p. Bronisławowi Hupertowi bukiet z kartami wi­
zy towemi. Tak nas serdecznie przyjmowano, że z pra­
wdziwym żalem opuściliśmy Pragę 29 lipca. Jedziemy 
przez Kobylisy, Oużice, Veltrasy, Stratkov do Teresien- 
stadt; droga dobra, dość górzysta, widoki nie nadzwy­
czajne. Od Teresienstadt zaczyna się śliczny gościniec, 
taki jak tor wyścigowy aż do Aussig. Jedzie się przez 
t. zw. „Czeską Szwnjcaryę". Z Teresienstadt jedziemy 
przez Litomierzyce i Leiudorf do Aussig. Dalszą drogę 
aż do Drezna opiszemy w następnym liście.

N o w y  S ą c z .  W mieście i okolicy szalała przed­
wczoraj i wczoraj taka burza z ulewą i zapanowała 
ciemność, że w dzień musiano w kancelaryaeh świecić 
lampy, zaś pioruny strzelały jak z armat, przed który­
mi kobiety ukrywały się aż w piwnicach. Strach, jaki 
tu zapanował, uie jest do opisania i nie skończył się 
także bez katastrofy. Otóż w Znłubiuezu za miastem 
Nowym Sączem, przy moście, uderzył piorun w dom 
garbarza Baumana i w robotnika Józefa Barana z Mę­
ciny, który z całodzieunej ciężkiej pracy przy kamie­

niołomie wracał do domu na Załubincze po godz. 6 
wieczorem. Woda płynąca z gór strumieniami, zalała 
sąsiednie gminy, zabierając wszystkie plony z grun­
tów. Szkoda jest znaczna. Jak tu ludzie opowiadają, 
miało być także urwanie chmur. Deszcze i ciemności 
jeszcze dziś nie ustały.

W tej chwili Dunajec wezbrał i zalał wszystkie 
grunta aż do przystanku tak, że mieszkańcy tamtejsi 
muszą się do miasta przewozić łódkami. Piwiarnia 
i restauracya koło Dunajca „Wenecya“, stoi w wodzie, 
do której również stali goście dojeżdżają łódkami, 
przysposobionemi przez właściciela p. Smolińskiego.

Nowy Targ. w okolicach między Nowym Tar­
giem a sąsieduiemi gminami były zeszłej nocy urwania 
chmur. Woda podmyła gruuta aż na tor kolejowy, 
wskutek czego wstrzymano pociąg dążący przez Cha­
bówkę do Nowego Sącza i spowodowano znaczne opó­
źnienie. Woda spowodowała bardzo znaczne szkody.

Stanisławów. Profesor tutejszej szkoły realnej 
p. Jaworski, organizuje w połowie bieżącego miesiąca 
wycieczkę uczniów tutejszych szkół średnich do Zako­
panego. Szan. profesor poczynił starania o ulgi wszel­
kie dla wycieczkowców, tak, że koszta wycieczki przy 
tygodniowym pobycie w Zakopanem wyniosą około 
20 koron od osoby. W wycieczce mogą brać udział 
tylko młodzieńcy, którzy ukończyli co najmniej 15 rok 
życia, fizycznie rozwinięci. Warunkiem koniecznym jest 
poddauie się karności wojskowej i bezwzględny posłuch 
przewodnikom w górach. Wyekwipowanie całe stanowi 
ubranie wygodne, buciki o silnej podeszwie, kaftan cie, 
pły i tornister płócienny. Zgłoszenia do dnia 10 b. m* 
przyjmuje prof. Jaworski, Stanisławów, ul. Lipowa 4J

Zakopane. D eszcze, które już od kilku dni 
z rzędu trwają w Zakopanem, zapbłuiają publicznością 
sale rautów, koncertów i odcźytów. Prawie cały osta­
tni tydzień możemy śmiało uazw^ić tygodniem artysty­
cznym. Onegdaj odbył się koncert Barcewicza, we śro­
dę artyści teatru krakowskiego odegrali dramat Przy­
byszewskiego „Dla szczęścia", a dziś przy szczelnie 
zapełnionej sali publicznością (zwłaszcza zakordonową) 
„Tamten" Maskoffa. Równocześnie odbyła się w „ho­
telu turystów8 kouferencya literacka „o Żeromskim", 
urządzona przez krakowskich dekadentów. Czytali pp. 
Adam Znamirowski, Jan Pietrzycki, Adam Siedlecki i 
Edmund Bieder. Odczyt p. Zuamirowskiego, zatytuło­
wany „Epokowość Żeromskiego8, a opracowany z całą 
sumiennością krytyczną i prawdziwem znawstwem dziel 
znakomitego autora, zjednał sobie powszechne uznanie, 
jakkolwiek i innych prelegentów szczerymi oklaskami 
darzyła zgromadzona publiczuość. —  P. Siedlecki za­
powiedział również ua poniedziałek odczyt „o Stani 
sławie Wyspiańskim", który się odbędzie w sali kon­
certowej hotelu „Morskie Ono".

Tarnopolski park zdrowia. Gmina miasta 
Tarnopola zakupiła cztery morgi lasu w przysiółku 
miejskim „Gaje Wielkie", celem urządzenia zeń parku 
wycieczkowego. Koszt zakupna wynosi 5 200 korou.' 
Już w tych dniach obejmuje gmina park ten w posia­
danie i niebawem odda go do użytku publicznego.

D r. A n ton i G ah ryszetcsk i wyjechał na kilka tygo­
dni na kurac}^ do Truskawca, a jego zakład ortopedyczny pro­
wadzi w zastępstwie asystent kliniki chirurgicznej dr Stanisław 
Jasiński.

W  a d m in is tra c y i n a sze j  złożył ną pomnik Bartosza 
Głowackiego J. K. Z. 1 kor.

Z m a rli:
We Lwowie: Julia z Serafinów Polerowa, żona głównegoi 

kasyera dyrekcyi poczt i telegrafów, lat 87.
W Nowym Sączu: Jadwiga Barbacka, córka adwokata 

krajowego.
W Mościskach: Zofia z Polańskich Urbanyi, żona profe­

sora seminaryum nauczycielskiego, lat 24.
W Sierczy, pod Wieliczką: Józef Biliński, właść. dóbr.
W Stanisławowie: Julia Skomorowska, wdowa, lat 65.
•J* A lfred  C zarn o ta  B o ja r s k i , emeryt, inżynier ma­

gistratu, uczestnik powstania z roku 1863, zmarł wczoraj w* 
Lwowie.

Zapiski literackie i artystyczne.
R ep ertu a r  tea tru  m iejsk iego  ive L w ow ie:
W  p o n ied zia łek  5  b. m. po raz pierwszy: „Zgrzebna ko­

szula", sztuka w 4 aktach IC. Karlweisa.
We wtorek 6 b. m. po cenach zniżonych: „Mężowie 

Leontyny", krotochwila w 3 aktach Alfreda Capus, tłómaczyl 
M. Sachorowski.

We środę 7 bm. po cenach zniżonych: „Dom waryatów*, 
krotochwila w 3 aktach K. Laufsa.

We czwartek 8 b. ni. po cenach zniżonych: „Koralia i 
spółka", krotochwila w 3 aktach A. Valabregue'a i M. Henne- 
quin’a, tłómaczył M. Sachorowski.

W piątek 9 bm. po raz drugi: „Zgrzebna koszula", sztu­
ka w 4 aktach K. Karlweisa.

Filharmonia W arszawska odbyła swą pier­
wszą próbę. Przy pulpitach zasiadło 72 artystów i od­
było próbę pod kierunkiem Emila Młynarskiego w sali 
kameralnej, która się z tej próby okazała akustycznie 
zbudowaną. Kwintet smyczkowy obsadzony jest bardzo 
silnie (12 pierwszych, 10 drugich skrzypiec, 7 altó­
wek, 7 wiolonczeli, 6 kontrabasów). P. Emil Młynar­
ski jest pierwszym kapelmistrzem, drugim p. Prohaska.

Osiemdziesięciu siedmiu prenumerato­
rów posiadało podobno Ateneum  w chwili zamknięcia 
tego pisma. Tak przynajmniej twierdzi korespondent 
warszawski K raju . Roczne subsydya Ateneum  wyno­
siły 6.000 rubli. Bardzo to smutno świadczy o naszym 
czytającym ogóle, że nie zdołał podtrzymać pisma, 
które zdane na ofiarność pojedyńczych osób musiało 
zginąć, gdyż jego istnienie było oparte na sztucznych 
podstawach.

Małpa, idyota i inni ludzie. Pod tym ty­
tułem wyszedł tom zbiorowy strasznych niemal potwor­
nych opowieśoi W. C. Morrowa. Przejmują one trwogą,!



„SŁOWO POLSKIE* Nr. 362 z dnia 6 sieiynia 1901.

juką nigdy Edgar Poe nie był w stanie przejąć swych 
czytelników.

„Panttf Knuta Hamsuna. Utarło się już powie­
dzenie: „Kuut Hamsuu autor „Głodu*. Teu wielki je­
dnak norweski pisarz w każdem swem dziele tworzy 
rzecz kapitalną, z którą należy się zapoznać jak naj­
prędzej. „Pan* jest historyą pewnego okresu życia po­
rucznika Glahna, życia na brzegu fjordu w atmosferze 
chłodu i opuBZOzenia. Stosunek trzech serc, dręczących 
się wspólnie w tej lodowatej napozór atmosferze, dzi­
wna, okrutna analiza serc kobiecych i szamotanie się 
dzikiej prawie duBzy w sieci drobnych sentymentów 
stauowi główną wartość tego dzieła. Hamsuu przewyż­
sza tu w nienawiści i pogardzie kobiety nawet Strind- 
berga. ________

Polacy na obczyźnie
W Karlsbadzie w roku zeszłym jeszcze po­

wstała myśl założenia Kasy polskiej dla ratowania 
biednych chorych Polaków, którzy przybyli do Karls­
badu na kuracyę. Stan kasy wynosi óbecuie 425 złr. 
Dysponują niemi ordynujący w Karlsbadzie Polacy- 
lekarze.

IgD. Friedman, pianista, zaczyna wyrabiać so 
bie rozgłośną zagranicą markę. Cała krytyka niemiecka 
nie szczędzi mu bIów wysokiego uznania, podnosząc 
w jego grze wielką brawurę. Studya p. Friedman od­
bywał w Lipsku pod kierunkiem Riemana.

Szpandawa. Tutejsze P ^ - i e  Towarzystwo 
katol. Przemysłowe obchodziło jedenastą rocznicę 
swego istnienia. Pomimo nadzwyczajnych wysiłków ja­
kie czyni towarzystwo aby wciągnąć jaknaj więcej Po­
laków w swe Bzeregi często jeszoze napotyka na opór 
i na konkurencyjną walkę z towarzystwami niemieckiemi 
katolickiemi. Uroczystość jednak obecna dała dowód, 
że wielu już członków liczy towarzystwo, i że się roz­
wija jaknajpomyśluiej. W numerach koncertowych pro­
gramu należy podnieść piękne i harmonijne produkcye 
tutejszego Kółka śpiewackiego.

Z  ziem polskich.
Poznań. Komisya kolonizacyjua w zbytecznej 

gorliwości antipolskiej szkodzi nieraz samym Niemcom 
i wywołuje skargi z ich Btrony. I tak poznańska Izba 
handlowa w ostatuiem swem sprawozdaniu zwraca 
uwagę na fakt założenia we Wrześni niemieckiego do­
mu towarowego przez komisyą kolonizacyjuą i wyka­
zuje, że tem komisya szkodzi właśnie kupcom nie­
mieckim, robiąc im konkurencyą, n i e p o l s k i m  kup  
co i n ,  bo ci  c i e s z ą  s i ę  n a d a l  s w o j ą  k l i e n t e l ą  
p o l s k ą .  Poznańska Izba kaudlowa wyraża wątpliwość, 
czy wolno komisyi powoływać do życia tego rodzaju 
instytucye za pieniądze, przeznaczone na osiedlenie 
niemieckich chłopów, i utrzymuje, że, zakładając takie 
domy towarowo, osięga ona skutek wręcz przeciwny, 
aniżeli zamierzała.

Autor „Baniek mydlanych41 w Kurjerze
warszawskim pisze:

Zawsze n&wet w wincie,
Choćby szl° o „szlemik*,
Starannie nnikam 
Sporów i polemik,

Czasami, bywało, Takie spotkać można —
Że ktoś z góry natrze: Jak to mówią — „byki",
Połykam pigułkę Żebym „wieszczom“stawiał
I przez szpary patrzę. „Bańkę" z gramatyki,
Jednak z drugiej strony Tego już zanadto,
Jestem altruista... Nie mogę darować...
Wiem: gdzie dwóch się kłóci, Żle jest... przepisywać, 
Tam trzeci korzysta. Lecz gorzej fałszować.
Ze sporów dwóch osób Wobec tego faktu
Trzeciej korzyść płynie, Wszczynam polemikę...
Niech więc co zarobi Proszę drukujących
Gimnazyum w Cieszynie Kupić... gramatykę.
Od czasu, jak piszę Gdy zaś kogo nie stać
W Warszawskim Kurjerze, Na taki wydatek,
Prasa za kordonem Oznajmiam, że pójdę
„Furt* rai „bańki* bierze Do sądowych kratek.
Mniejsza, że bezpłatnie, Albo zróbmy układ,
Mniejsza, że bez wiedzy, Z moją nawet stratą:
Niech idą na zdrowie Przerabiajcie „bańki44,
Kolegom z za miedzy. Ale płaćcie za to.
Ale co mnie boli, Płaćcie za błąd każdy,
W czem tkwi nadmiar złego, Za „wodę** w „mydliuie*
Że przedruk robiony Po ceutku od wiersza
Jest bez „Małeckiego** Na szkołę w CieszynieI

E l
Wprawdzie nie poczuwamy się do błędów w po­

wyższym przedruku —  ale za sam przedruk składa 
członek Redakcyi Słowa Polskiego, który wierszyk ten 
z Kur jera Warsz. „ z n o ż y c z k o  wał * ,  1 Koronę i 4 
hal. — tj. „po ceutku od wiersza* —  ua gimnazyum 
polskie w Cieszynie.

Możeby tak u naB? Warszawskie dzienuiki 
donoszą, że tamtejsze T o w a r z y s t w o  h y g i e i i i c z n e  
wniosło do kuratora warszawskiego okręgu naukowego 
prośbę o wyjeduauie u władz właściwych zatwierdzeuie 
projektu wydziału hygieuy wychowawczej, dotyczącego 
■lekarzy szkolnych.

Projekt streszcza się w następujących punktach:

1) w każdej szkole powinien być lekarz, któryby 
miał dozór hygieniczuy uad całą szkołą;

2) lekarz jest obowiązany prowadzić przynajmniej 
dwa razy w ciągu roku badania uczniów pod względem 
fizycznym i umysłowym, a opinię swoją, co do zdro­
wia uczniów komunikować ich rodzicom, żądając odpo­
wiednich środków, celem usunięcia wad dostrzeżonych;

3) lekarz powiuien być stałym członkiem rady 
pedagogicznej, posiadającym w niej głos »a rówui z 
inuymi człoukami, przyczem opinia jego pdwłnna być 
miarodajną przy ocenie odpowiedzialności uczniów.

Lekarz winien baczyć, by szkoła n|® stała się 
rozsaduikiem chorób; jest on obowiązany walczyć nie- 
tylko z możliwem pojawieniem się w szkole choroby 
zakaźnej, lecz nadto stale tępić wśród uczniów nawy- 
knieuia, szkodliwe dla nich lub towarzysay, a więc: 
brud, plucie ua podłogę, siedzenie krzywo i t. p.

Badając poszczególne warunki życia szkoluego, 
lekarz znać będzie każdego” ucznia gruntownie pod 
względem umysłowym i fizycznym, co niewątpliwie 
mieć będzie poważne doradcze znaczenie pray stosowa­
niu kar i nagród.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 5 sierpnia.

Z a k ła d  k red y to w y •
Wiedeń. Zakład kredytowy (Credit-Anstalt) 

ogłosi także i tego roku bilans półroczny dnia 18 
sierpnia. Ja k  w kołach informowanych twierdzą, re ­
zultat wykaże mniej o D /s miliona koron, niż w tem 
samem półroczu roku zeszłego* Towarzystwo miało 
wprawdzie wielkie zyski z kopalni nafty w Baku, 
jednakże znaczna część tych zysków została odpisa­
ną przy galicyjskich kopalniach nafty, które są w po­
siadaniu Zakładu kredytowego.

W dochodach Zakładu kredytowego bardzo 
wiele zaważyło zmniejszenie się odsetek i zysków 
z efektów.

J ę z y k  ch iń sk i w  a ka d em ii ko n su la rn e j .
Budapeszt. Dzienniki bardzo nieprzychylnie 

omawiają zarządzenie ministerstwa spraw zagrani­
cznych, że wszyscy uczniowie akademii konsularnej 
mają się w przeciągu dwu lat nauczyć języka chiń­
skiego. Dzienniki obawiają się, że Austro-W ęgry 
chcą w Chinach prowadzić politykę, któraby była nie 
bardzo korzystną dla W ęgier.

Stan  zd ro w ia  cesarzow ej F ryderykow ej.
Kronberg. Dziś rano wydany biuletyn stwier­

dza, że osłabienie cesarzowej Fryderykowej z każdą 
chwilą w zrasta; czynność serca jes t tylko bardzo 
mała. Cesarz Wilhelm, cesarzowa Augusta Wikto- 
rya i następca tronu przybyli dziś rano do F rie ­
drich shof.

Berlin. Wiadomości z Kronbergu o stanie zdro­
wia cesarzowej Fryderykowej brzmią bardzo niepo­
myślnie. Stan cesarzowej jes t beznadziejny. K ata­
strofa może lada chwila nastąpić. Ju tro  rano ma 
przybyć także i król Edward z Londynu do łoża 
chorej cesarzowej.

Kadyks Książę Henryk pruski udaje się, 
wskutek złego stanu zdrowia cesarzowej F rydery­
kowej do Kronberga.

W ybory w  Serbii,
Belgrad. Wybrano — o ile dotychczas wia­

dome są rezultaty — 88 zwolenników rządu, między 
tymi 76 radykałów, 4 niezawisłych radykałów i 7 
liberałów. Wybrani liberali należą wyłącznie do 
frakcyi opozycyjnej Awakumowicza.

K a ta stro fa  p r z y  sp u szc za n iu  okrętu .
Petersburg. Wśród silnej burzy spuszczono 

na wodę pancornik „Imperator Aleksander I I I “. Pod­
czas tego wiatr zerwał chorągiew i drzewce ugo­
dziło z taką siłą jednego oficera i kadeta, iż obaj 
na miejscu zginęli. Nadto pewien kadet jest ciężko 
ranny, u komendant okrętu i dwaj kadeci lekko.

Strejk.
Pittsburg. Tutejszy zastępca korporacji ro­

botników z fabryk stali, otrzymał od generalnego 
zastępcy z Nowego Jorku telegram, wzywający do 
wytrwania w walce.

S ta n  zd row ia  Crispiego .
Neapol. Dzisiejszy ranny biuletyn stwierdza, 

że Crispi przepędził ubiegłą noc niespokojnie. Ner­
wowe objawy choroby i osłabienie serca znacznie 
wzmogły się.

S ta n  zdrow ia  k s . H e n ry ka  O rleańskiego.
Saigon. Polepszenie w stanie zdrowia księcia 

Henryka Orleańskiego trwa dalej. J e s t  nadzieja u- 
trzymania go przy życiu.

K osya  a Chiny.
Londyn. Times donosi z Pekinu: Skutki wy­

słania poselstwa tybetańskiego do Petersburga wi­

doczne są już w tem, że rząd chiński zgadza Się u 
ponowne podjęcie rokowań z Rosyą co do Mandżury 
Obawiają się, że po otwarciu lyeii rokowań przyjdzie 
do skutku kompromis zaproponowany przez księcia 
Uchtomskiego Lihunczangowi tej treści, że Rosya i 
Chiny mają wspólnie wyzyskać wszystkie kopalnie 
w Mandżuryi.

Tymczasem Rosy a wznawia swą czynność i 
ruchliwość w Mandżuryi. Syn Lihunczanga, Licheng- 
fong ma być zamianowany chińskim posłem dla Ro­
s ji, celem dalszego prowadzenia polityki, podjętej; 
przez jego ojca.

P rem ie  cukrow e •
Londyn. Rząd angielski przyjął, jak słychać, 

zaproszenie Belgii do udziału w konferencyi, celem 
zniesienia premij cukrowych. Zdaje się, że konferen- 
cya przyjdzie w jesieni do skutku.

Śm ierć od p io ru n a .
Nowy Targ. Wśród gwałtownej burzy spalił 

tutaj piorun szopę wojskową, zabijając równocześnie 
trzech artylerzystów.

B u rza .
Stanisławów. W czoraj wieczorem szalała tutaj., 

straszna burza. Wicher zerwał kilka dachów. W sa­
dach i przy drogach dużo drzew połamanych. Szkody 
w ogrodach znaczne.

Dolina. W Dolinie i Olszanicy straszna burza 
sprawiła ogromne szkody. Wezbrane wody porwały 
kilka chałup. Ratunek zarządzono na miejscu.

Praga. Przełożony staro - katolickiej czeskiej 
gminy w Pradze, Albert Kraus, zawiadomił magistrat, 
że składa swoje czynności i przechodzi na religię 
rzymsko - katolicką.

Londyn. Król Edward, który był na jachcie 
koło Cowes, przybył dziś do Londynu, a popołudniu 
udaje śię do Kronberga.

Kroniczka z ostatniej chwili.
i

Kraków. Jednoroczny ochotnik z 13 p. p. Mie­
czysław Tarnawski postrzelił się dziś w okolicę 7 że­
bra. Kula przeszła przez brzuch. Stan groźny. Przy­
czyna niewiadoma.

Inżynier kolejowy Józef Bramowicz, który zeszłe­
go roku kandydował do Rady państwa, zwołał na 12 b. m. 
posiedzenie przedwyborcze, na którera wypowie swoje 
credo.

W Michałowicach aresztowano nieznajomego mło­
dzieńca, obłożonego dziennikami. Chciał on w ten spo­
sób przemycić przez granicę rosyjską około 40 gazet.

Do Wiśnicza odwiozła żaudarmerya Sikorę, zasą­
dzonego za napad na Goetza; razem z nim transpor­
towano też Broszkiewioza, który okradł kasę Naprzodu 
i Tomczyka, który zamordował handlarza bydłem pod 
Wieliczką.

Umarł tu wczoraj wieczór Aleksander Władysław 
Hoszowski, asystent prof. dr. Trzebickiego w 37 r. ży­
cia, po dłuższej chorobie piersiowej.

Depesze handlowe z d. 5 b. m.
W ie fle tó , 5 sierpnia. Dziź u godzinie 12 minut 30 

przed polud. notowano; Marki niemieckie 117*30 Kenta majowa 
99*-—, Węgierska renta koronowa 93*35, Akcye kredytowe 
036*—, Kredytowe w ę g ie r s k ie  042*—, B a n k  uuglo-austryacki 
270 —, Unionbank 531*—, Bunkvereiu 438e—, Laenderbank 
401*50, Kolej pań. 032*50., Lombardy 89*50, Elbentl.al 
Towarzystwo akcyjne broni — '— Akcye tytoniowe — Alpt- 
ny 419'—, Kima Murauyu 443*—, Pragor kiseu * , 
Losy tureckie 100*50, Ruble — , 20-haukow — 
Bodeu-Credit — V -, Tramwaye —*— Akcye gal- Banku nip.1 
253. 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — *—» 4°/o Listy zastaw.^
Banku kraj. —*—, Listy Tow. kredyt, aiemsk. — *—.

Tendencya silna.
BS&irliu, 5 sierpnia. O godzinie 1‘-  m 15 ootoWMO! 

Kredyty 299*50, Disconto Cominaudit 1/0 25
' Tendencya silna.

W flerieA , 5 sierpnia. (Giełda zbożowa!-
Pszenica na jesień 8*32 do 8*33, pszenica na wiosnę 8 ,6 0  

do 8*67, żyto nu jesień 7*12 do 713, żyto nu wiosnę 7*40 do 
7*42, kukurydza na lipiec-sierpień od 6*53 od 6*54, kukurydza 
na sierpień-wrzesień od —*— do — —, kukurydza na wrze- 
sień-październik od 5 04 do 5*0ó, kukurydza na muj-czerwiec od 
5*43 do 6 44, owies na jesień od 0*05 do 6*00, owies ua wio­
snę od ()*— do 0*—, rzepak na sierpień-wrzesień od 14*06 do
14 20, rzepak na wrzesien-październik od —*— d o  , rzepak
na styczeń-luty od —■ ’—* ■ do —*—, olej rzepakowy na wrzesień 
grudzień od — do ™*—.

Usposobienie spok. >
Piękna.

lB*a<la|»cSZt, 5 sierpnia. Pszenica ua październik od 8*15; 
do 8*J6, pszenica na kwiecień od 8*50 do 8*51, żyto na paź­
dziernik 6 75 do 0*76, żyto na kwiecień od — *— d o —’ , owfes
na październik od 0 32 do 3*33, owies na kwiecień od —-* do 
—•—, kukurydza na sierpień od 5*24 do 5*25, kukurydza O a 
wrzesień 5 33 do 6*34, kukurydza na maj 1902 od 5*14 dOj 
5*15 Rzepak na sierpień 13*45 do 13*55.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna słaba.
Tendencya lepsza.
Pochm.

Znako-
m ite

z raoryid t t U D O J L F A  H G B M C Z K I  w  M r a b o w i ę  
są do nabycia w trafikach, składach papieru, sklepach Nil rodnej Torhowli
: _____  U f .  i n n n n i l / i  u n i r i / l j  f a h r u l / o  r ł a r m n  i A n W n i a

Tutki cyyaretow e;  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ___
tak we Lwowie jak i na prowincyi. —  Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatnie.
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Dział ekonomiczny:
Nowe pokłady złota.

O odkryciu nowych pokładów złota w Newadzic, 
piszą z San Francisco do Nat. Ztg., pod datą 20 
lipca, co n as tęp u je : Z tej strony gór Skalistych, 
między U tah a  Kalifornią leży stan Ne wada, który 
słynie jedynie z tego, że na podstawie narodowej 
konstytucyi wysyła dwóch senatorów związkowy cli, 
tak  samo, jak  stan nowojorski, liczący milionów 
mieszkańców, chociaż Ne wada liczy tylko 40.000 
mieszkańców.

Oprócz tego produkuje Newada rocznie 3,000.000 
dolarów złota i 1,000.000 doi. srebra. Od szeregu 
la t ludność tego stanu zmniejsza się stale i byłaby 
już dawno wywędrowała z nieurodzajnej i skalistej 
krainy, gdyby nie kilka wydatnych min złota, które 
dają zajęcie paru tysiącom robotników.

W  ostatnich jednak miesiącach powstała uza­
sadniona nadzieja, że ludność Newady przestanie 
się zmniejszać, ale przeciwnie zacznie róść bardzo 
szybko. Oto w południowo-zachodniej części stanu, 
niedaleko granicy Esm eraldu i Nye Conties, około 
60 mil od Sadoyille stacyi kolei Charson-Colorado 
odkryto ogromnie bogate pokłady złota, skutkiem 
czego powstały na zachodnim stoku pasma San Anto­
nio nowe kopalnie, które rychło rozwiną się w ogrom­
ne i bardzo ożywione miasto.

T o n a p a h  nazywa się ta  miejscowość i już 
sama nazwa, k tóra po polsku znaczy: „ani wody 
agi drzewa", wskazuje na jej rozpaczliwe położenie 
topograficzne. Ale o trzy  mile na północ od Tona­
pah znajduje się obfite źródło słodkiej wody, którą 
do powstającego m iasta można wygodnie sprowadzać. 
Dziś ma już Tonopah dwa sklepjr, trzy gospody, 
kilkanaście drewnianych domków, tudzież przeszło 
sto szałasów i namiotów, w których m ieszkają nowo 
przybyłe rodziny, oczekując na wykończenie budu­
jących się domów.

J e s t  rzeczą bardzo dziwną, że odkrycie tych 
min nastąpiło tak  późno, tem bardziej, że leżą one 
na drodze, które przeszły już tysiące poszukiwaczy 
złota, wyprawiających się tędy na wschód do Kali­
fornii. Zapewne wielu z nich nieraz odpoczywało 
sv Thalmuldzie, ale żaden nie przeczuwał, że pod 
jego stopami znajdują się grube żyły kosztownego 
metalu, który spodziewał się znaleźć w górach ka 
lifornijskich. Ruda wydobywana w tym od świata 
deskami zabitym zakątku, je s t ogromnie wydatna — 
z tony otrzymuje się przeciętnie 600 dolarów złota 
i 1.000 uncyj srebra. Żyła tej rudy znajduje się 
w głębokości czterdziestu stóp, jest gruba 3 do 
4 stóp, a ciągnie się bardzo daleko od wschodu na 
zachód, co je s t  również bardzo dziwnem, bo wszy­
stkie znane dotychczas żyły złotonośnej rudy, biegły 
zawsze od potocy na południe. W ydobytą rudę wy­
syłają worami do kolei do Sodaville, stam tąd zaś do 
przeróbki do San Francisco. Koszta transportu wy­
noszą 45 doi. na tonie.

Obecnie zam ierza już towarzystwo kolei Sout- 
hern-Pacific wybudować linię dojazdową z Sodayille 
do nowej kopalni, wskutek czego koszta transportu 
rudy znacznie się zmniejszą. Jeżeli wiadomości nie 
są przesadzone, to rozchodzi się tu o jedno z naj­
ważniejszych odkryć, jakie kiedykolwiek w Stanach 
Zjednoczonych zrobiono, a Tonapah powinnoby prędko 
stać się najważniejszą kopalnią złota w calem pań­
stwie. Ceny wielu „Chaimów" poszły teraz niezwy­
kle wysoko w górę, ale szczęśliwi posiadacze wy­
czekują jeszcze na lepsze konjuntury, które z pewno­
ścią w niedalekiej przyjdą przyszłości.

W ostatnich czasach zjechało się tam mnó­
stwo agentów różnych kapitalistów i towarzystw 
spekulacyjnych, którzy prześcigają się w wykupywa­
niu gruntów. Napływ poszukiwaczy szczęścia je s t 
coraz większy. Szczególniej Colorado dostarcza, no- 
wych przybyszy. W  Newadzie powtórzy się z pe­
wnością wszystko to, co się już działo po każdem 
odkryciu nowych pokładów złota, a ludność pustego 
dotychczas i dzikiego stanu wzrośnie tysiąckrotnie.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 4 sierpnia.

Pod wpływem nieustających upałów zmalały 
szeregi uczestników giełdy jeszcze bardziej, w sku­
tek czego zmniejszyły się obroty, względnie spadły 
do takiego minimum, że chwilowo trausakcyj w ogó­
le nie było. Mimo to zdołała się lepsza tendencya 
utrzymać aż do zakończenia obrotów, pomimo że 
z Berlina nadeszły bardzo słabe kursy, oraz donie­
sienie, że sprawa wypłacalności pierwszorzędnych 
domów bankowych braci Damian w Berlinie i Wro­
cławiu bynajmniej załatwioną nie została. Ewentu­
alny upadek obydwóch domów miałby dla. giełdy 
berlińskiej bardzo ujemne znaczenie, gdyż stanowiłby 
dowód, że przesilenie sięga już do sfer najbogat­
szych finansistów i wywołałby ogólne niedowierzanie, 
na czem tamtejsze transakcyo finansowe bardzo wie­
le ucierpieć by mogły. Nadto musiałoby dotychcza­
sowe uspokojenie targu berlińskiego uiedz imwej sil­
nej depresyi, której skutków na razie trudno nawet 
ocenić. Przypuścić więc należy, że wobec tak po­
ważnego stanu rzeczy, sprawa obydwóch domów 
bankowych będzie w sposób intensywny pomyśinic

załatwiona i ku temu zapatrywaniu skłania się też
tutejsza spekulae.ya. Na. razie nie dala więc za wy- 
granę i kupowała bez wahania efokly na targ rzu­
cane , w pierwszym rzędzie kredyty austryackie, 
sprzedawane przez arbitraż berliński.

W zględnem poparciem cieszyły się też akcye 
kolei państwowej, oraz alpiny, w których miejscowa 
kontrraina kryła swe pozycye zniżkowe. Inne efekty  
pozostały przy poprzednich notowaniach, wyżej po­
szły jeszcze tylko renty państwowe, dla których 
kupców nigdy nie brak. Obroty zakończono w uspo­
sobieniu spokojnem i dość pewnem, tak, że jeśii nie 
przyjdą zbyt alarmujące wieści z Berlina, możnaby 
być całkiem bez obaw o najbliższe losy tutejszego  
targu. _ _ _

Kurs lwowski:
Za 100 rubli sr. • . płacą: 245*— ćądąją: 265*—
Za 100 marek . . „ 11760 ,  117-76
20-irankówka . . . m 10*16 B 10.18

(Bank rolniczy we Lwowie),
Lwów  dnia 3 sierpnia.
Usiś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7*30 do 7*50. Pszenica nowa 7*— 

do 7 26. Żyto gotowe od 6*— do 6*25. Żyto nowo od 
5 76 do 6*— - Owies obroczny 7*— tło 7*10. Owias nowy od 
5 '— tlo 5*50 Jęczmień pastewny 5" > do 6* -. Jęczmień 
browar. 6*— do 6*50 Rzepak nowy l i  75 do 12*—. Lnianka 
— do — Groch pastewny 6"50 do 6*76. Groch 
do gotowania 7*60 do 9*— Wyka —*— do — *— Bobik 5*50 
do.5*80. ITreczka 7"80 do 8*40. Kukurydza gotowa 6*— do 6*20 
Kukurydza stara *— do *— • Chmiel za 66 kilo 60*— 
do 65'—. Koniczyna czerwona —*— do —*— Koniczyna biała 
—*— do —*— Koniczyna szwedzka —*— do — *— Tymotka

Spirytus loco za 50 Ur. gotowy 16*50 do 17*— ; paritas 
Tarnopol na termina 15*25 do 15*75.

Przy słabej podaży, niemniej słabym popycie, ceny no­
tują niezmiennie.

Dochód ogólny w Austryi ze sprzedaży 
tytoniu i wyrobów tytoniowych wynosił w ubiegłym 
roku 213,000.000 koron. Z tego przypada na Czechy 
55,500.000 koron, na Dolną Austryę 59,900.000 kor., 
na Galicyę 26,900.000 kor.

O żniwach w Poznańskiem nie wesołe do­
chodzą wieści. Okazuje się, że w przeważnej części 
Księstwa zbiory są bardzą liche-, smutnie mianowicie 
wyglądają w powiatach północnych. Pszenica i żyto 
■wymarz/y i lichy tylko wydały plon. Siana sprzątnięto 
bardzo mało, bo trawy zniszczały od upałów. Koniczy­
ny i lucerny prawie wcale nie będzie; jedynie okopo- 
wiźnie pomogły nieco ostatnie deszcze. Wielkie też 
szkody wyrządziło rolnikom robactwo. Skutkiem braku 
paszy rolnicy muszą sprzedawać bydło i to po niskich 
cenach.

Przesilenie finansowe w Niemczech, jak
donosi „Frankfurter Zeitung", daje się nawet uczuwać 
w ruchu osobowym na okrętach, krążących po Renie. 
Wspauiałe te statki mają niewiele podróżnych, a wła- 
ścioiele hotelów utyskują na brak gości i przewidują 
jeszcze gorsze ezasy w zimowym sezouie. „Wojna nie 
dałaby się tak wezuaki prowiucyi nadreńskiej — do­
daje wspomniany dziennik —  jak obecna staguacya 
interesów *.

Popłoch ź powodu upadłości banków zaznacza się 
w różnych miastach niemieckich, między innemi także 
w Dortmundzie. Do tamtejszgch banków zgłasza się 
bardzo wiele osób o zwrot ulokowanych pieniędzy. 
Niedawno jeden z banków dortinundzkich wypłacił pół 
miliona marek, inny nawet 750.000 mńrek. Natomiast 
do miejskiej kasy OwSzczęduości wpłacają wiele kapi­
tałów i niektórzy ofiarują je ua 2 procent, byle mieć 
pewność kapitału.

Robotnicy galicyjscy w Królestwie. 
W Kuryerze Polskim  czytamy: Zamieszkali w zagłębiu 
Dąbrowskiem poddani pruscy, po poświadczeniu we 
właściwych urzędach gminnych swych paszportów, ma­
ją prawo otrzymywać świadectwa, na których mocy 
mogą w ciągu 28 dni jeździć za grauicę nieokreśloną 
liczbę razy. Po upływie zaś tego terminu mogą otrzy­
mać nową taką kartę na 28 dni itd.

Ulga ta ma bardzo ważne znaczenie dla tyoli 
robotników, którzy mieszkają w okolicach pograni­
cznych Prus, gdyż daje im możność, pracując w ko­
palniach i fabrych dąbrowskich, często odwiedzać swe 
rodziny. Z ulgi tej wszakże dotychczas korzystać mo­
gli tylko poddaui pruscy, poddani zaś austryaccy mo­
gli wyjeżdżać zagranicę i powracać na zasadach ogól­
nych, wskutek czego robotników galicyjskich w rejo­
nie dąbrowskim, w porównaniu z pruskimi, było bar­
dzo ma/o, choć w Galicyi przemysł rozwinięty bardzo 
słabo, a liozba rąk roboczych znaczna.

Pragnąc powiększyć liczbę robotników galicyj­
skich i zapobiedz brakowi robotników, na który usta­
wicznie skarżyli się właściciele kopalń, piąty zjazd 
górników Królestwa Polskiego rozpoczął w roku 1899 
starania o zastosowanie wspomnianych ulg i do pod­
danych austryackich. Starania te znalazły poparcie 
u władz miejscowych i wkrótce, jak donosi Gazeta 
Warszawślca, prośba zjazdu będzie urzeczywistniona.

Projekt ten ma bardzo ważne znaczenie dla rol­
ników w Królestwie, gdyż zapobiegnie chronicznemu 
brakowi robotników rolników. Napływ zaś tanich robo­
tników galicyjskich powstrzyma włościan miejscowych 
od wynajmowania się do fabryk i zakładów przemy­
słowych.

żniwa W© W ło s z e c h . W edług ostatnich  sza ­
cow ań m ają W łochy w r. b. w ięcej, niż średniodobry  
urodzaj. Spodziew aną ilość ryczałtow ą ziarna określają

na 46*4 mil. hektol. w porównaniu z  rokiem popae-
dnim i o 2 miliony hektolitów w porównaniu z ro­
kiem 1899. Do pokrycia potrzeb Włoch konieczny jest 
dowóz 570.000 ton ziarna.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

t  n  aa a & 2 u . w  I t  © $  s  © w  $  k i*

Przyjechali do Lwowa
dnia 5 sierpnia b. r.

H otel G eorge7a. H. Gruszecki z Krosna, A. Szeptycki
z Rosyi, J. Baworowski z Ostrowa, M. Kodrębski z Urycza, F. 
hrabia Zamoyski z Urycza, L. Kossowski z Rosyi, H. Jelinek 
z Wiednia,

H o te l F ra n c u sk i.  H. Kohn z Weszpron, B. Ambro- 
zowicz z Tarnopola, Z. Kocowska z Wołynia, B. Lityńska z Bur- 
sztyna.

H otel E u ropejsk i. A. Priwoźnik, F. Weber z Wiednia, 
A. Strzębosz z Rosyi.

H otel Im p er ia l. A. Marcinczyk z Rosyi, B. Wittlin 
z Załucza.

H otel BeUevue. O. Tenenbaum z Brodów, M. Fabiań-' 
ski z Kamionki, J. Reisner z Przemyśla, Z Ebner z Czer- 
niowiec.

' G ran d  H otel. K. Zinburg z Wiednia, R. Silberbach 
z Krakowa, F. Ripp z Czech, J. Blaude z Horoszyńca.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka MNADESŁANEu nie pochodzi od redakcyi, 

która tez za nią odpowiedzialności nie przyjmuje•

Dr. Stanisław Zabłocki
specyalista w chorobach nosa, uszu, gardła i piersi 

ordynuje od llY a — 12Va i 3—5 Kopernika 28.
____________________________  4826 6—1

Dr. M icha ł Śliwiński
z Krakowa ordynuje przez lato

" W  (D o m  Z o n ta k a ) .
3881 25-17

Adwokat D r. Stefan Frenkel
przeniósł swą kancelaryę do realności przy ulioy 

Akademickiej 1. 12. 4612

Atelier dentystyczne
■u-lica. lE S etrr^ a-sis lr© , 1. © , 

w którym wykonuje się: plombowanie, rwanie zębów 
bez bolu wstawianie sztucznych zębów w kauczuku 

i złocie bez płyty. 3997

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.

K urs przygotowawczy
do egzaminu na jedn oroczn ych  ochotników  (In telligenz- 
prutung) rozpoczyna się  z  dniem 2-go w rześn ia  b. r. 
w  szkole p rzy g o to w c ze j St. D obrowolskiego, Lw ów , ul. 
P odlew skiego  7. 9. Objaśnienia i w ykaz uczniów aprobo­
wanych na żądanie. 4801 13—1 j

W y r o b y  z  d r z e w a
do malowania i wypalania

jako ramki na fotografii, talerzy, skrzyneczki, szafki, 
stoliki itp., palety

W yroby z terakoty
jako wazy, talerze, źardyniery, koszyczki i t. p,

Lakiery emajliowe,
Aparaty do wypalania, igły platynowe ftp.

poleca we wielbi wyporze i taniej niż wszędzie
ty lko 1698

©• T. W f siekiera Syn
we Lwowie, Rynek 1. 28.

Baczność letnicy!
W ysyłamy nasze jasne piwo marcowe 

z  b r o w a r u  m i e s z c z a ń s k i e g o  
w  O ł o m u ń c u  w kolorze i smaku zupeł­
nie podobne d ©  p i l z u e f t s k i © g * ©  w pa­
czkach po 50 flaszek w cenie 11 k. loco Lwów.

Piwo nasze jest zdrowym, przez powagi 
lekarskie zaleoonym trunkiem dyetetycznym
Przed wysyłką pasteryzujemy je, dlatego utrzy­
muje się w niezmienionym stanie przez 2 miesięcy, 
za co odbiorcom ręczymy. 4487

Maks W ixel I Syn
L w ó w , u l .  K r a k o w s k a  14 .
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Po5łuchania.
0(1 gofla. 11. do 1. jiopol. w e A rm ly  1 n i e d z i e l a  

u n am iestn ik*  -  < dg łida. 11. do 1. popołudniu w e ż iu U y  
! /M c iU ie e  u p rezyden ta  k ra j .  dy r. sl<ar. Kory to w* 
ib ieg o . — od godis. 11. do 1^. iv •/: d j io j io ł .e o d z ie n n ie  
n d y rek to r poczt i te leg rafów  Seferow iczn. -  Od gotla. 
l i .  do lii. p rzedpo t. c o d z i e n n i e  u dy rek to ra  kniei pań- 
itw o w y cb . - -  Od godz. 12. do 1. popoł. c o d s i e n i i i a  
i  wj iątUien) w l tn  k u  i n i e d z i e l i  w prezydynni wyż- 
s z e g ‘ nuda k ra jo w e g o ; w n i e d z i e l e  w yjątkow o dla 
u rzędników  « prow incyi za  pop izedn ien i zgloazeiileni s ię .
( d godz. 1. d o 2 . popal, c o d z i e n n i e  posłuchanie u m ar- 
« a lk a , z w y ją tk iem  w to r k ó w  1 p i ą tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l i o i f e l o l y :  K a ted ra  m e tropo lita lna  łao . (ołtarz, przed 

k tórym  Ja a  K azim ierz r .  lfllilł złożył śluby w iekopom ne). 
Kościół 0 0 .  JłoH iim kauów , nu w zór kośoio la św . P io tra  
ł  Rzym ie. — K ościół 0 0 .  B ernardynów  (szczątki zw łok 
Id. J a n a  z lłu k ll, a  p rzed  kościo łem  na p lacyku  obelisk  
z posągiem  św ię teg o , w zn iesiony  n a  pnniląjtkę uchronieniu  
m iasta  od 'T a ta ró w ). -  K ośolół P . M aryl Hnleżiiej, Jeden 
ze s ta rszy ch  w m ieście . — K ościół 0 0 .  Jezu itów  (św. P io tra  
1 Paw ła) i in n e . ~  K a te d ra  g r. k a t. św . Je rzeg o  w kszta łc ie  
krzyża , a ro tu n d ą  we ś ro d k u , jeB tJedną z ozdób l.w ow n. - 
I b k i ' w o łoska czyli s tau rop ig iu lna , w nętrze  w sty lu  
lu z an ty /isk im . -  K a ted ra  arcy b isk u p ia  o rm iańska  (przy 
ry O rm iańsk iej), obok cm entarz  i ko lum na z posągiem  
św . K rzyszto fa. — N. b. W szystk ie kościo ły , o tw arte  ty lko

nUlty .» ® « ło m B te * ®  § ęs i» » c l» j w  n t l e i e l e t  OmaobseJ 
luowy tuż przy ogrodzie  m iejsk im  (sala  sejm ow a p o lu . 
rzeźb  '  w sali W ydziału k ra jow ego ; „Unia* M atejki). — 
R a tu s z  n a  R ynku , dalej gm ach Politechniki.’, now y gm ach 
sądow y przy  ul.  B atorego, N am iestn ic tw o, Zakład O sso­
lińsk ich , Dom inw alidów  przy  u l. K leparow sk łej, Rarac 
a r c y b i s k u p i ,  U niw ersy te t, (Umn. K ranciszka Józefa , K asa 
o s z c z ę d n o ś c i .  — W arte zw iedzen ia zak łady  typogra llcznc 
„Słow a polsk iego* , co n iedz ie lę  od godz. 10. do 12. «a 
zg łoszeniem  się  do A dniln lstracył.

I f t r o d y  I P ark  n a  W ysokim  Zam ku z kup-
„a .U n i i  L u b e ls k ie j* , usypanym  m pam iątkę  800-tue!

ro czn icy  w iekopom nego  Sejm*-.. — P r ;k  "a ry jsk i cnyll Ki 
liń sk ie g o . — O gród m ie jsk i (Pojeznicki) w środku  m iasta . — 
W ały D etniańsUle w zdłuż ulicy K arola Ludw ika. -  W a— 
O ubernaU nsk ie  p ized  N am iesłi;pB}vei:i.

— N l c r a s t a j t j c a  w y otcsv.es w.ys*oa»<8łv P e* * c m » * -  
w łsi k r a j o s s e j r o  o lw a ita  codzienn ie w domu niogdyś 
B iosladecklch (przy placu H alickim ). W stęp wolny w ,,o- 
n ied z ia łek , czw artek  I p ią tek . W inno d n ie  10 ct.

— N ieS B S te iJf jo a  w y S f to w o  zjednoczonego Tow a­
rzy s tw a  p rzy jac ió ł sz tuk  pięknych, przy placu św . Ducha 
• 1U, i. p ię tro , o tw arta  od godziny 10. ran o  do goda. 5. 
popoł.

— M u z e u m  n r s e u t y i ł o w e  m i e j s k i e  o tw arta  
co dz ienn ie  (z w yją tk iem  poniedziałków ) od 0. ran o  do 8. 
popoł. (w n iedz ie lę  i św ię ta  od godziny  10 do 1).

— Z a k ł a d  n a r o d o w y  I n t .  O u o l l t t B l i l e l i .  BI. 
M ioteka o tw arta  od godziny 9. do 2. z w yją tk iem  n ied z ie l
1 św ią t uroozyotyoh. G ab ine t m onet 1 m edali polBklgb 
o tw arty  nad to  w e w torki I p ią tk i ta k że  od godziny  8  dg 
6 popoł.

— M i u i e n u s  I m i e n i n  I ł z l e d u i z y e k l ż l s  w e Lwa- 
wl», u lica  T e a tra ln a  I. 18.

'■ 'a jry fn ż Iw B c trtfw l t l o r o f t e k :  K urs dzienny  zw ykły  
dorożka 2 k o n n a  80 ct. — jed n o k o n n a  26 et. — Ja z d a  na  
dw orzec g łów ny , 2 konna 60 ct. — I k onna  45 ot. — Za 
więkBiy p akunek  n a  koślo  20 ot. — Jazd y  do ro g a tek .
2 k onna  50 ct. — 1 konna 85 c t., n a  W ysoki Zam ek 1 do 
cm entarzy  2 konna 40 ot. — 1 k o n n a  85 ot. — W porze 
nocne j, k u rs  dorożek  2 konnych o 10 c t., jednokonnych  
o 6 c t. w yżej. K urs fiak ra (kare ty  k ry te j)  dw ukonnego : 
zw ykły 45 c t ., n a  dw orzeo  1 z ł., do ro g a te k  80 ot. n a  
W ysoki Zam ek i n a  cm en tarze  70 c t ., w nooy w lfr g ,  
w yżej.

Rozkład .pociągów dla miasla Lwowa,
w a ż n y  o<l l - g »  m o j a  l» o i.  

w edle ozasu  środkow o eu ro p e jsk ieg o  p ó źn ie jszego  o 36 
m inu t od czasu lw ow sk iego .

D o  Ł w t w f t  przychodzą:
Z K r a k o w a  osob. 6*10 rano ; osob. 8*50 rano ; posp. 

1*35 w poł.; osobow y 5*50 w lecz.; posp. 8*40 w iecz.; osob- 
9*r>0 w lecz .; posp. 2*31 w uocy.

2 P o d w o ł o c iy B k  (na Podzam cze) osob . 8*12 w no- 
Cy; posp . 2*20 po poruan tu ; osobow y 5’l l p o p . ,  osob.lQ*i)2,
w nocy .

2 T a r n o p o l a ,  B r o d ó w  o s .7-40 rano  (na Podzain.) 
Z C z e r ń  ło w ie c  : posp. l ‘i*1r' w nocy; osob. 6-20

ran o ; posp . 1*45 w połudn.; osobow y ft*4u w ieczór; 
osob. i *20 w nocy.

Ze Stanisławowa: osob. 11*55 w południe,
Z R z e s z o w a :  osob. 11*45 pruedpol.
Z e  S t r y j a :  osob . S-li> ran o , osob, 1*10 w po iud .; 

osob. 4*40 popoł. osob. 10*50 w nocy.
Ze B o k a ia  : m iesz. 8*15 rano ; m iesz. 6*— w ieczór 

(ostatn i z Bełżca).
2 J a n o w a :  m iesz. 7*45 rano; m iesz. 12*55 popołud

Z e  L w o w a  odchudzą:

Do K r a k o w a  onob. 4*16 ran o ; posp .8*30 rano ; o»oo 
8*40 r u to ;  pozp. 2-55 w po łudn ie ; o sob . 6*20 popoł.; osob 
11*«- w nocy; posp . 12*45 w nocy .

Do P o d w o ł o o z y s k  (z Podzam cza) osob. 6*48 rano ; 
„„oh. 9*42 rano ; posp . 2*08 popol.; osob . 11*32 w nocy.

Do T a r n o p o l a  i Brodów  (z Podz.) 7*82 w ieczór.
Do C z e r n i  o w ie c :  osob. 6*25 rano , osob. lu*25 ra ­

no , posp. 2*10 w popoł., osob. 10*30 w iecz. posp. 2*51 
w nocy .

Do S t  a n i s ł a  w o w  a :  osob. 6*10 w ieczór.

Do R z e s z o w a :  osob. 3*80 popoł.
Do H t r y J a  osob. 0*85 rano ; osob. 9 — przed  poł.* 

osob. 8 05 po połud. osob. 6*35 w ieczór.
Do K o w a la  ooob. 10*20 p rzed  po ł., o sob . 7*25 wie*

o z ó r  (pierw szy l do Bełzon).
Do J a n o w a :  m iesz . 9*16 przedpo łudn iem ; m iesz.

6*13 w ieczór.

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w edług czasu  środkow o-europejsk iegct

D o  K r a S to w a  przychodzą:
Z e L w o w a  osob. 4*40 rano: osob. 8*42

ran o ; osob. 1 *3<> p;7poł.: posp. ijA^ , ./■ u«. 6*25 popol., 
posp. 9*8K w ieczór.

Z W i e d n i a  posp. 6*00 rano, osob. 9-15 rano, posp. 
2*43 popoł.; posp. k*ih w ieczór; osob 10*uy w ieczór.

Z L u nd  en  b n ; g n : osob. 5*12 popoł.
Z O ś w l ę o i m a  nu S kaw inę osob. 10.40 przed poł. 

9*35 w iecz.; iiu T rzeb in ię  7*30 rano.
Z N. S ą c z a  p rsea  Suohę 6*39 rano , 4*ś'> popol.
Z S u c h y  : osob 8.1 u. Z W a d o w i c  9*35 wieez.
Z W ie l i o z ki osob. 11*15 rano, osob. S;j>(» wiec.
Z K ocm yrzow a: osob. 7*40 rano; osob. IV— popoł,;

osob. 7*10 wiecz.

Z  te r a B to w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*81 rano, osob. 81 0  rano , osob. 

11*— przed  poł., p o sp .2*49 popoł., posp. 8*48 wiecz., osob. 
9*15 w ieczór, osob. 10*50 w uocy.

Do W e d n i a  osob. 5*29 rano , posp. 7 22 rano, osob 
2*— popoł., posp. 2*31 popoł., posp. U)*— w ieczór

Do Lu n d e  u b u r  g u ; osob. 9*2u przedpolud.
Do T a r n o w u  osob. 0*15 wieoz,
Do 0  ś w i ę c i  ma  przez T rzeb in ię  osob. 0*40 wlec*.
Do O ś w i ę c l  ma  na S kaw inę osob. 5 15 rano , osob 

8*— popol.
Do N o w e g o  S ą c z a  na  Suchę : osob. 8*55 praed-

połud.; osob. 7%33 wiecz.
Do S u e  b y ,  W a d o w i c :  osob. 10*20 wieczór.
Do W i e l i c z k i  miesz. 1*25 popoł., miesz. 9*3’> wlec
Do K o c m y r z o w a :  osob. 8.30 przedpoł.; osob. 1*05 

o po łu d .;so b . 8 *— w iecz.

S p r z e d a ł  b i l e t ó w  j a z d y  zitnjduje s ię  w e 
w eLwowie w b ie rz  w iadow czem  w by rek cy i kolei pań­
stw owych przy ul. K rasickich 5 , tudzież w ngencyi pism 
S. Sokołow skiego w Pasażu Ilausuiana.

TEATR MIEJSKI we Ij WOWIE.

W  p o n i e d z i a ł e k  d u ła  5  s i e r p n i a  1 9 0 1  r o k u .

ZGRZEBNA KOSZULA
sztuka w 4 aktach Karola Karlweissa.

Początek o godzinie w pó ł do 8-m ej wieczorem

C o d z ie n n ie  p r z e d s t a w ie n ie *  JP oeząteK  o  8 . IB ile ty  
w c z e ś n i e j  d o  n a b y c ia  w  b iu r z e  1’lo l in n .  4739

Ma wszelkie zapytania odpowiada Adrnini- 
stracya tylko po otrzymaniu 5 ct. marki.

mmus

Drobne ogłoszenia.

Kupno i sprzedaż.
HTT k r a w c u  Jaehimockiego, 

Kopernika 5 jest do zby- 
ńia ułański nowy mundnr.

4890 3—1

W ó z e k  (fotel) porządny, 
na kółkach, dla chorych 

do sprzedania. — Wiadomość 
Kółko rolnicze, KI e parów-- 
Lwów. 4891 3-1

p o s e z o n o w a  s p r z e d a ż !
®  M nteryc w ełn iene , j e ­
dwabie, fu lary, perka te itp. 
przez kró tk i czas po cenach 
zniżonych. F  K ornecki i Sp. 
L w ó w , Pasaż Hausmana.

4329 5-5

interesy majątkom
I  I l A l K t l o W e .

Siatki druciane
do ogrodzeń, również gotowe 
ogrodzenia siatkowe dla do­
mów, willi, ogrodów, poleca 
H u t t e r  i  S cB sra n tz , Wiedeń
Conników, lcosztor. dostarcza

Henryk Wonsch, Lwów,
ulica Św. MARKA 7.

4 4 4 1 1 0 - 1 0

Cukry deserowe,
znakomite przez znawców u- 
znano, jako najlepsze Va Klg. 
1 zł. 20, oraz kartonaże i bom­
bonierki w ogromnym wybo­

rze poleca najtaniej

H E l iR Y K  T  R E  T E  R
fabryka czekolady i cukrów 

pl. Maryacki 1. 7, róg ul. Ko­
pernika. 1289

^ k d k n i» iw rs z y  od masy 
konkarsowej po zmarłym 

Wieznowitzu gotowe ubrania 
i resztki rozmaitych towarów  
wełnianych, sprzedaję takowe 
bardzo tanio, jak długo zapas 
starczy. Magazyn znajduje się 
w Pasażu fiausinaua nr. I.

4830 2-2

SD wspaniałe łóżka z wysta- 
w y Budapeszteńskiej tanio 

sprzedam, ul. Chorążczyzny 24 
i  dozorcy. 4843 5—2

U t w c r y  oryginalne Schla- 
ditza na spłatę poleca 

skład m aszyn , sikawek, kas 
W eriheim erowskich  — pła­
szczów  gum owych. M. K or- 
kea, L w ów , Gródecka 10.

4315 10-7

a m ie t t l c i i  II. piętr. w III. 
dzielnicy z ogrodem w Kra­

kowie do sprzedania lub za­
miany na wioskę. Wiadomość: 
Łodyński. Kraków, Nad Ruda­
wą 21* 4871 1

założonia fabrycznego 
przedsiębiorstwa nie 

istniejącego dotychczas w kra­
ju, poszukuje się niewielkiego  
kapitału, ewentualnie spólnika 
z kilku tysiącami koron. Zgło­
szenia „Kapitał" Adminjstra- 
cya „Słowa Poi." 4 8 8 3 -1

S&O wydzierżawienia
■ w  majątek 1000 morgowy 
pszennej gleby za pośredni­
ctwem IkR*.Y Załatwień, 
Lwów, pi. Dąbrowskiego J. 5.

4824 3-2

W Sokalu dom duży z ogro­
dem i z zabudowaniami 

gospodarskim i do sprzedania  
z w o l n e j  ręki. A d r e s : L. 'Wol­
ska, Dołęga, poezrn Zaborów.

1153

IliiBSzkimia i sklepy.
g Cg * Nawżny Lokal

ulica Kochanowskiego nr. 18. 
zat*az do wynajęcia. 4722 1

O  frontowe pokoje kawaler- 
^  skie (io najęcia plac Dą­
browskiego (Chorążczyzna) 1. 4, 
wiadomość'u dozorcy domu.

4887 1 .

H T c z n ió w  dwóch przyjmie 
od 1 września na stancyę, 

z zapewnieniem sumiennej i 
troskliwej opieki Władysław  
Bełza, adres w Zakładzie Osso­
lińskich. 4859 4 —1

^ Saen K am  pokoju kawaler- 
^  skiego z osobnym wcho­
dem wraz z wiktem u porzą­
dnej rodziny żydowskiej. Zgło­
szenia pod „Ognisko domowe" 
poste restante. 4860 1

W T c z n io w ie  szkół stanisła- 
wowskich znajdą zupełne 

utrzymanie i rodzicielską opio** 
kę u Maryi Kulic/.kowskiej 
w Stanisławowie przy ul. S ło­
wackiego 1. 9. 4837 2-2

f i ja ta n e y a  dla chłopców szkół 
™  średnich, ul. Hofmana 11 , 
drzwi 7. Opieka rodzicielska; 
na żądanie pomoc w nauce.

4757 9—3

I M ’®!* tjist otrzymałem. 
I yJE. Także żałuję. Listu pro­
szę. Pa skarbie, dowidzenia. 
Twój. 4875 1
YVTVK y  ̂  TO »7 A1 It-*, />Vl 711 iTl _

z  Pomieszka- 
niem do w yna­

jęcia, ulica Sapiehy 51 a.
4722 1—2

e  wszencicn poszuKiwa- 
w w niach i poleceniach to­

warów, uskutecznia ogłoszenia  
Agencya anonsów „łmpresa", 
Lwów Sykstuska. 4864

D o n ie s ie n ia  różne. Posatlir i z a ję c ia .

I p o d a j e  listownie wskazó- 
Wki do usuwania wad to­

nalnych u skrzypiec (w ka ż ­
dym wypadku), listy Lwów, 
Sykstuska 30, biuro.

4861 2—1

a) F osz i tk iw n u e.

W n te S ig e n tn a  p a n n a  po-
gzukuje miejsca do towa­

rzystwa, lektorki i t. p Szyje 
i haftuje dobrze. Przyjmie toż 
posadę w handlu, biurze lub 
kantorze. Zgłoszenia poste-r. 
„Zajęcie" Lwów. 4747 2-1

^ M f d o w i e c  3 5 . Czy list 
ww z 30 lipca odebrany ? 

List znowu wysłałam, proszę 
koniecznie w środę go ode­
brać. Kiedy pan wyjeżdża, 
donieść proszę zaraz. Tarno­
pol 1444/5. 4881 1

p e d a g o g ’ poszukuje lekcyi 
■ rui prowincyi lub .w miej­
scu, Lwów, Łucki ul. św. Jo­
zafata 12. 4872 1

M B r z y jm u jc  zamówienia do 
15 sierpnia na całe utrzy­

manie dla P studentów niższ. 
szkół gimn. Petronela Paloń- 
czók, Lwów, Ormiańska 1. 27.

3874 3-1

■ ■ o s z u h n j ę  posady susten- 
ł*- tanta. Łaskawe zgłosze­
nia przyjmuje apteka w Rop­
czycach. 4873 1

■ " T z d o ln io n a  nauczycielka  
^  izrael., z polskiem, fran- 
cuskiem, niemiockiem, robota­
mi ręezneini, poszukuje posa­
dy. Zgłoszenia „Wytrwałość" 
poste-r. Krosno. 4882 3-1

^ S z tu c z n e  zęby, szczęki 
przerabiam, naprawy w y­

konuje. A. Schatfer, Batorego 6.
4889 1

M B odA jc informaeye dla po- 
sznkujących kupna real­

ności lub interesu. Biuro infor­
macyjne Sykstuska 30.

4863 2 - 1

T O o n ę  Niemkę i Francuzkę 
(superieuro) poleca biuro 

Zagórskiej, Lwów, Chorążezy- 
zna 7. 4884 1

Kto sraka: ^
iló IIIPNINUIMMI służby ,

mieszkania,
• zby tu  lowarów, 

rekiamy wyrobów
dzierżawy,

■ ^ h o n o in ó w ,  leśniczych,pi- 
sarzy poleca Biuro Lwów 

Sykstuska 30. 4862 2 - 1

m O-Mczyciel z maturą i kwa- 
^  lifikacyą szuka posady 
jako nauczyciel domowy za 
skromnem wynagrodzeniem. 
Adres: „A B." poste-r. nauczy­
ciel w Łańcucie. 4880 1

■ jh g ro d n iK . żonaty, bezdzie- 
tny, który pracował w 

w iększych ogrodach tak w kra­
ju jak i zagranicą we w szyst­
kich gałęziach tego zawodu po- 
szukje miejsca. Łaskawe zgło­
szenia w Adinin. „Słowa" pod 
„Ogrodnik" 1. 4869

4869 6 - 1

pomocników',
leśniczych,
lokai,
pokojówek, 
kucharzy, 
kucharek, 
służby;

l/ł/i pIipa* ^ ‘0 ^  m ieszkanie, iu DiiDC. cośkolw iek sprzedać.

■ ■ y a o w in A lt techniczny bio- 
gły w projektowaniu ja- 

koteż praktycznem, poszukuje 
m iejsca pod rysownik „Słowo 
Polskie. 4865 2—1

■ ^  a n d y d a t  adwokacki 
z prawem substytucyi 

poszukuje posady. Zgłoszenia 
z podaniem warunków pod: 
„Dr. Z." przyjmuje Administr. 
do 15 bm. 3806 3—2

B E O B E B ia  kupić lub 
podać do 

wiadomości ogółu
n a j p r ę d z e j  i  n a j t a n i e j

uzyska to przez OGŁOSZENIA
BT! JL "M M TC1I 

w  S ł o w i e  P o l s k i e m

i i i i

h) Zaofiarowane.
JŁ  p t e h a r z  Kohane w Tar- 

nopolu, poszukuje ma­
gistra. 4870 8—1

D o s z u k u j ę  posady susten- 
■ tanta w jednej z aptek 
lwowskich. W iadom ość: Apte­
ka Husiatyn. 4878 2-1

" ■ ■ lo d y  pomocnik z handlu 
■L*-®- korzennego, znajdzie u- 
inieszezenie w handlu A. Ro- 
manowicza w Kołomyi. Z pro- 
wincyi mają pierwszeństwo.

4S79 4 - 1

M asysao  w Bóbrce poszu­
kuje służącego za inio- 

sięeznein wynagrodzeńienn 20 
koron i dozwoleniem utrzymy­
wania bufetu dla członków  
kasyna na jego własny rachu­
nek. Wymauaną jest kaucya 
w kwocie 100 kor. Żonaci ma­
ją pierwszeństwo. 4876 1

go-C l e s B O d y n i  umiejącej
tować, szyć, prać, praso­

wać, dozierać bydła i trzody 
poszukuje Zarząd dób W ojcie­
chowice p. Przemyślany.

4892 1

K się g a r n ia
JAPelara

vr K ssssc w ie

poszukuje pomocnika.
4600 3—3

p o t r z e b n y  zaraz czeladnik 
■ stolarski, umiejący polituro- 
wać. Kochanowskiego 1. 8 ,  
parter, drzwi nr. 2. 4858 1

Jk p i e k a r z  ARZT w Turce 
poszukuje praktykanta 

lub asystenta. Waruaki korzy­
stne. 4589 10-7

Ap t e k a  w Brzesku poszu­
kuje praktykanta na do­

brych warunkach. 4662 6-6

'■ B u c h a l t e r a  egzaminowa- 
nego z rachunkowości po­

dwójnej biegłego w korespon- 
dencyi polskiej i niemieckiej, 
kawalersko, wikt pomieszka­
nie, opał, pensya 1.600 koron. 
Zarząd dóbr W ładysława Fe­
dorowicza w Śzlachcińcach 
p. Tarnopol. 4756

■ ~  e ś n i c z e g o  egzaminowa- 
nego elew a krajowej szko 

ły  leśnej lub domen i lasów 
państwowych, kawalersko wikt 
pomieszkanie, opał, pensya ro­
cznie 800 koron. 4756
Zarząd dóbr W ładysław a Fe­
dorowicza w  Śzlachcińcach  
p. Tarnopol.

o r z e l n i k a  na ordynaryę 
według specyalnej ugody 

poszukuje Zarząd dóbr W ła­
dysław a Fedorowicza  — 

w Śzlachcińcach p. Tarno­
pol. 4756 4 - 1

TWHasfffster fannaoyi dobrze 
I'-®- polecony, znajdzie umie- 
szezenió w aptece Sandauera 
w Dolinie. 4833 3—2

M M a n d e l A Druga no wskie- 
go w Sanoku, poszukuje 

ucznia do praktyki. 4834 3-2

Fo t o g r a f  w średnim w ie­
ku zdolny do kierowania 

pierwszorzędnym zakładem za 
odpowiednią płacą i tantyemę 
będzie zaraz przyjęty. Oferty 
przyjmuje Leon Berger, urzę­
dnik Tarnopol. 4835 2—2

Mu c h a r z  wydoskonalony 
w swym fachu, trzeźwy, 

poszukiwany zaraz. Zgłoszenia 
z odpisem świadectw pod a- 
dresem Zarząd dóbr N i e m i ­
r ó w.  4836 2—2 k

Za h la d  fotograficzny Lissa 
Akademicka 18, poszukuje 

dwóch chłopców do nauki.
4853 2-1

lynlinwanie i uasilca.
m T a u k i  b u c h a l t e r j i  s y -  
i^ i  s t c n ia t y c z u e j  udziela 
w kursach gremialnych, odrę­
bnych dla Pań i Panów L. 13. 
Veltzó, Lwów, pl. Strzelecki 4. 
Dzieło tegoż „Nauka buchał- 
te ry  i* w yszło  ju ż  w całości. 
Wpisy przyjmuje codziennie 
od godz 2 do 3 popołudniu.

SZCZAWNICA ZAKŁAD 
ZDR0J0W0-KĄPIEL0WY

Pierwszorzędna stacya klimatyozna. 2869 
Sezon od 20  maja do 30  września. Urządzenia postę­
powe. D esinfekeya mieszkań troskliwa Wody ze zna­
nych ze skuteczności zdrojów Józefiny i Magdaleny we 

w szystkich handlach i aptekach.
Zamówienia na mieszkania przyjmuje Dyrekcya 

Zakładu górnego. ^  - ^ T iś n . le - w - s 3 r i -

M U $ Z K A
P O W I E Ś Ć .

DO NABYCIA — ---- — -------
W ADMINIST. SŁOWA POLSKIEGO 

C E N A  3  K O R O N Y .   --
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Ogłoszenie konkursu.
C. k. Rada szkolna okręgowa miejska we Lwo­

wie ogi.MSza niniejszem konkurs na k i l k a n a ś c i e  
posad tymczasowych nauczycieli młodszych, przy miej­
skich szkołach ludowy cli we Lwowie, z płacą roczną 
po 960 koron i 10% dodatkiem na mieszkanie, a to 
na kilka posad nauczycieli z egzaminem do szkół wy­
działowych z grupy I., na kilka posad nauczycieli 
gzkół wydziałowych z grupy II. i na kilka posad na­
uczycieli szkół wydziałowych z grupy III.

Pożądane je s t także świadectwo z kursu nauki 
zręczności, odbytego we Lwowie.

Podania zaopatrzone we wszystkie doknmenta 
służbowe i tabelę kwalifikacyjną, należy wnosić za 
pośrednictwem władzy przełożonej tak, aby podania 
te w terminie do dnia 20 sierpnia 1901 znajdowały 
,się w c. k. Radzie szkolnej okręgowej miejskiej 
'we Lwowie. 4866 2-1

Lwowskie Biuro handlowe
przy ni. Kościuszki 4.

SUIT* sprzedaje najtaniej

W ę g i e l  k a m ie n n y
dla gorzelń, młynów, lokomobil i t. p. z najlepszych

kopalń. 8

W ajstaw nie jsze  wody m ineralne lecznieze na 
W ęgrzech ze zdro ju  3420

B i l s s z a d  “B *
posiadające te same własności lecznicze, jak  droga woda sel- 
terska ze źdroju SZTO JN K A , o tych samych własnościach, 
jak wody karlsbadzkie.— Do nabycia: Lwów, R u do lf Wein- 
reh, rk. nadworny dostawca. K ra k ó w : A. Schulz, skład win 
Szewska 18. Tarnów: N. Traum. C zern iow ce: S. Gai na. 
Stanisławów : J. P istreich. S tr y j:  Lechicki i K osterkiew icz.

Pierwsze Aastr. Towarzystwo Akcyjne dla lodowni publicznych we Wiedniu 
Z L iO d o w u n ń e  podług najnowszego systemu.

Temperatury od 8° poniżej zera do 6° wyżej zera i zwyż, w każdej porze roku.

Doskonałe konserwowanie jaj, dziczyzny, drobiu, ryb, mięsa, owoców 
południowych, masła, mleka, piwa, konserwów i innych produktów

różnego rodzaju.
Wolne od cla i podatku. Staeya kolej., cło i urząd podatkowy w tym samym domu.

jftJT P rospekty, ta ry ia , w yjaśn ien ia  darmo
przez Dyrekoyę:

3856 5- 2 W i e d e ń  I I ! 2 , F r e i l a g e r g a s s e  6 .

9
R?U
X
•fi

*

Eksport do wszystkioh państw europejskich!!!

Egipskie tutki 
i bibułki

Główny skład: „AIDA“, Lwów, ulica Pańeka I. 10.

Miejsce kuracyjne u
i kąpiele morskie
lVa kilom, hezpośr. położ. wzdłuż morza, oparte z dwóch 
stron o górskie lasy, cudowne czyściutkie w ybrzeże, w y­
bitny jednostajny klimat, ciepłe kąpiele dla wszystkich  
lek, celów, sposobn. dokuracyj mlekiem. Lekarz, apteka, ; 
w miejscn połączenie kolejowe i okrętowe. Z Berlinem- , 
Stettin 4 st mierne ceny. Dokładne informaeye i prosp.

darmo przez Zarzad kąpielowy. 4-104 2-2

•tir r -\?r *$r sir X ~$r sir •sir *$r *tir •sir6'*$ 5^53*2.Y
"   '

LWOWSKI AKCYJNY

i
ul. Karola Ludwika I. 3.

- - . — I. p ię tro . ...  ■■■=

Udziela pożyczki na zastaw:
Kosztowności wszelkiego rodzaju, 

Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w ogóle.

1807

Procent umiarkowany obniża 
się w miarę wysokości pożyczki. 

Biuro otwarte od godz. 9-1 i 3-6.

i A oL%ś> & & s .Jł» Jfy Ą\, Jfr, f  Jfr Jf* Jjp Jj* Ą|\,

m m m m m m ®  

Eckerfa Edelraute
dietetyczne 

W atnralne
Likiery
z górskich 

ziół destylo­
wane o do­
brym smaku 
wzmacniają­

ce żołądek, 
zmieszany 

z wodą od­
świeża dosko­
nale na polo­
waniach lub 
wycieczkach  
Polecenia go­
dny środek 

domowy

c. k. uprz. fg§  krajów. 2471 

F a b r y k i  L i k i e r ó w  

ALB. ECKERT, Graz.

R o w e r y

Puch i Diirkopp
najlepsze marki 

z 2 i 3-letnią gwarancyą
p o le c a  4745 6-3

sKład row erów  I 
artyku łów  sportowych.

Lwów, ul. Akademicka 12.

m a j ą t e k  z i e m s k i
w zachodniej Galioyi, położony obok jednego
z większych miast powiatowych, tuż przy stacyi ko­
lejowej o obszarze 800 morgów, w czem jest 200 m. 
lasu rębnego. Trzy fabryki, będące w ruchu cały rok.

Potrzebna gotówka czterysta tysięcy koron.
Z ofertami proszę się zgłaszać do biura pośrednictwa 
p. Wł. Lewickiego w Jaśle . W szelkie inne pośredni­
ctwa stanowczo wykluczone. 4877 3-1

KONKURS.
Komitet Towarzystwa uprawy tytoniu rozpisuje 

niniejszem konkurs na posadę inspektora uprawy ty ­
toniu, z płacą roczną 2400 k. i ryczałtem na koszta 
podróży 800 k. — Wymogi :  ukończone średnie szkoły 
i fachowe4 wiadomości o uprawie tytoniu.

Termin/do wnoszenia podań upływa z dniem 15 
września 1901.

Śniatyn 1  sierpnia 1901. 48G8 3 - 1
Z  K o m i te tu  T o w a r z y s tw a  u p r a w y  t y t o n iu

M . K r z y s z to fo w ie .? ,  prez. To warz.

„Gaze;a Świąteczna11
czasopismo tygodniowe polityczne i społeczne 

wychodzi we Lw ow ie co n iedzielę rano o g. V2 8 
zawiera wszystkie najświeższe wiadomości po li ty c zn o ,  

kronikarskie itd. z  o s t a t n ie j  c h w il i .
l>la p rep a in era t< (> s;ó w  „ S ło w a  P o ls k ie g o "  ko­

sztuje abonament G azety Ś w iąteczn ej ha  prowincyi 4 0  Is. 
m iesięcznie we Lwowie 3 0  In. (z dostawę do domu 40 h.j 
m iesięcznie. Dla innych wynosi p renum erata  miesięczna na 
prowincyi 60 h. — w e Lwowie 60 hal. (z dostawą do domu 
60 hal.;  ̂ 4435

Adres redakcyi i admin. „Gazety Świątecznej“: Lwów ul. Cicha 5,

aBBgagągag.fig

Szanownym Zarządom dóbr, gorzelń, browarów, 
cejie lń  i t. d., poleca 1968

R O B E R T  K E R N
Krosno, (koło Jasła)

Zastępstwo Witkowickiej fabryki rur
swój bogato zaopatrzony skład wszelkich dymenzyj czarnych 
i cynkowanych rur gazowych i wodociągowych, oraz łączni­
ków po cenach przystępnych. Na składzie w Krośnie są 
oprócz tego zawsze do nabycia wszystkie inne gatunki rur 
z kutego i lanego żelaza, armatury ciężkich i lekkich modeli, 
kompletne urządzenia wodociągowe, pasy maszynowe skó­
rzane, gumowe i konopne, węże, pakunki, manometry, pompy 
klupy do cięcia gwintów, klucze, obcinacze do rur, itd. itd.

Cenniki illustrowane na żądanie bezpłatnie i franco.

"GLOBUS^
PUTZ-

\  Mctaiu tirmdung /

jSis®i«6S(SaKlr Firma u.&Iabu 
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f # r !

3ssr  0 wiele lepszym*
niż czerwona pomada, jest wy­

ciąg do c z y s z c z e n ia

1 ©  b i s  s
f i r m y 3102

Najnowsze odznaczenie

Złoty medal
Fritz Schulz jon. Akt.Ges.

L ip sk  i  E g er.

Wszędzie do nabycia!

Najmodniejsze jedwabie
na metry lub suknie’ po najtańszych cenach en gros. Za­
wsze najnowsze w białym, czarnym kolorze różnego ro­
dzaju. Do prywatnych w ysyłka opłatnie i wolna od cła 

Wzory franku. Do Szwajcaryi podwójne porto.

FABRYKI
S  e l  <a.enL©t © ff-^a.Torilr-TJaaloaa.

i

L*Adolf Grieder & C'9, Ziiricli
Kgl. Hollieferanten.

Szczawy
słono-jodowe 

broniowe.
Położenie górskie najniższe 410 m„ najwyższe 600 

m, n. p. 'm., dokoła lasy szpilkowe 600 morgów. Kąpie­
le słono-jodowe, borowinowe, igliwiowe, zimue. Hydro- 
patya, masaż, gimnastyka. Wskazania: Skrofuloza(zołzy), 
choroby kobiece, syfilistyczne, skórne, reumatyzm i t. d. 
Frekwencya roczna 2.800 osób. Urządzenia wygodne. 
Oświetlenie elektryczne, wodociągi. Nowe łazienki I I .  
Masy. Czterech lekarzy udziela porady lekarskiej. W I. 
i III. sezonie tylko uwzględnia się świadectwa ubóstwa. 
Mieszkania tańsze. Stacya kolejowa: Iwonicz. Sezon od 
20 maja do końca września. Lekarz i kierownik zak ła­
du: Dr. Klemens Dębicki. 2502

TnilPOWAITO 0 ^  P°k°jacb, z licznemi bu- 
lill l l  U ni Uiiij d y b am i gospodarskiemi muro­

wane mi, dachówką krytemi, z 40 morgami przyległego 
gruntu, 10 minut oddalenia od rynku krakowskiego, 
przy Podgórzu, za 30.000 złr. do sprzedania. Może 
być dodane więcej gruntu przy stosunkowej podwyżce 
ceny. Bliższych szczegółów udzieli za nadesłaniem
marki na 20 halerzy 
Wiślna 12.

dr. Felix Kasparek, Kraków,
3431
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Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. Bar. z ogr. poręką, —  Z D rukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie l^ rząd en r z l lS a c iń s k io g o


